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Prasa jest aajpotężniejsisytin «rf®e® w 
|**iee wyborczej.
| Wie o teua dobrze burżuazja, to też 

ona mii jony na swe wydawnictwa, 
J Zasypywać niemi kraj cały i mieprawiać 
tt**e czytelników jadem kłamstw i osz- 

e**stw/
Z tym większym sapałem i  poświęce­

niem winni robotnicy popierać nieliczna 
swą prasę socjalistyczną, a przedewszyst- 
kiern „Robotnika".

Prenum erujcie  więc, rozpow szechnia j­
cie i żąda jc ie  w szę d z ie

„ROBOTNIKA", 
jako niezbędną broń w walce agitacyjnej 
podcaas nadchodzących wyborńw.

Zbrodniarze.
L e ż y  pm redtettH ia N r . 6 4  „ G ło s lu  G ó r -  

^ ■ g o  Ś lą a a k a  ' , plisraa o p a r t e g o  „ n a  grunw  
n a rod o iw io  - pofliskakn", n ie a a ie iż n te g o  „ w  

£ |p ty o e >  i  ( M i r r z e "  < ID . G a z e tk a  w y c h o -  
k** w Katowicach. iDalta 23 sierpnia 1922 
£ W y d a w c a  i  red latotoretm  jest n ie ja lk i  J a n  
'Mksto/s.

. Wielkie są1 zadtanfa piraisy podskiej na 
Śląsfeu. Ziemia ta dopiero co zo- 

I przytoczona po wielu wiekach do 
w ^ i - W ciągu 'ki'ltou ostatnich lat zacie­
ra ł  wałki z wrogiem potężnym lud śląski 
^'kaleczył sobie niet\fko ciało, lecz i dd- 
T?- Jest jesacese ogtezony i odurzony old 

l^zów, które zadawał i otrzymywał. Jest 
I r* Pewnego stopnia wykolejony duchowo, 

‘nwisial burzyć wisaeilkie formy bytu, kltó- 
■J® skuwaly go w ciągu wieków ni etyl ko fS- 
.Wżnie. Potrzeba imiu dzliiś ostoi; mocnej 

Pewiiitej; potrzeba mlu wiary niezłomnej 
„ Peltltę. o która walczył, z którą się zje- 

I boczył.

Notatka ta ma na celu zohydzić śląza­
kom Warszawę, ihlteiMgenitów polskich i od­
dać ludek całkowicie na pastwę Pochronia 
endeckiego. Czyżby istotnie lud śląski był 
tak ciemny? Zdaje się„ że mafja endedka 
sie przeliczy. Ale czyż te wszystkie uryw­
ki cytowane, czyż to pismo dla ludu ślą­
skiego nie impeMia zgrozą każdego uczci­
wego Obywatela, bez względu na przeko­
nania polityczne? Czyż tego -rodząju robo­
to na terenie Górnego Śląska nie jest ro­
botą Podironiów polityęanych?

Oburzamy się, gdy ciemny i nieuświa­
domiony robotnik woła: „precz z Polską 1“ 
lub: „niech żyje Rosja sowiecka!". Gdy

skazują za samą przynależność do partji 
komunistycznej na parę lat więzienia. A 
tymczasem zbiry enciledkie publicznie i  ja­
wnie w druku nawołują do walki z rządem, 
walki, nieiprzebieraijącej w środkach, robią 
to na Górnym Śląsku w obliczu zewnętrz­
nego i wewnętrznego wroga, lżą i spotwa­
rzają najwyższe władze Rzeczypospolitej i... 
włos im z giowy nie spada.

Najwyższy czais, zaiste, aby zarówno 
rtząd', jetfk i cały myślący i uczciwy ogół oby­
wateli poczęły traktować endeków' jako na­
rodowych zbrodniarzy.

Bronisław Siwak.

, I oto przychcdlzi Pocłnrtoó polityczny, 
y go krzepić „narodowo"*, zakłada pismo, 

^ajm iuje opryszkóiw' pisarskich i rozpo- 
praw „na gruncie narodowo - pol- 
niezależnia ,jw polityce i 3cu/lturze“. 

P'rzy pobieżnem przejrzeniu świstek
■CZK

I — »ł n v u i o u v r u i i ; ^  -----7
c. ego za zadanie naigrawać eie ze wszyst-

robi wrażenie orcanu „orgescihoweówl ‘, 
-^zebranych w konfederat/ki, organu, ma-

co polskie, zohydzać i pluć na Pól- 
i. ?• I doniero. adv zacizałem czktać arty-dopiero, gdy zacizałem czytać arty- 
. d po artykule, notatkę po notatce, zna- 
0f°y styl. znajome argumenty, znajoma ide- . 
^  uprzytomniły mi, że imaan do czyni e- 

u^gunem Korfantego, z organem em- 
ckim.

a p.AGykid naczelny nosi tytuł „Korfanty 
p , 'Isudeki4:. W adhikule tym ja!k'ś posie- 
§t'*a. endecki, podpisujący się „Polak ze 
 ̂ >13“. na 4 sizpaltach lżv i ispotwaTza w 

.. '^vnarnieiHzy sposób Naczelnika Pań- 
ino3 Piskiego. ..Krwawy żydowski po- 
i j2anicc“ — to jedno z przezwisk naideli- 

kkejszych.
id«  ̂a'1,c bisać może tylko wychowanek 
. eowy Strońsildego i Zamontkliego, craz 
r ‘sarz, wvehowamy na niedościgłych iwzo- 

iezwktowio - stylidtycznych Adolfa Neu- 
^^t-Nowaczroisfkiego. „I strach padł na 
j^urada Wallenroda (Piłsudskiego — B.

1 hgo aj waj die Lenten ludożerców,
■̂ uisactz-yków i pół-reiesowoóiw. aj waj już 

plo !riSe'r .cadek" Korfanty kopnie go w 
ecy- bo to eneirgiisstvczn iowy pieron"

nieco, dalej: „Tymczasem zjechał do
^plski

fałszywy gracz wysmorgeniony przez
,.. — rozbity, pobitv woiskowo i polityoz- 

e fals

na komenldo Beselera z czerwonym isztan- 
darem nad gmachami państwowymi Polski 
z niewoli zmairibvydhwistateij li począł rzą­
dzić z łaski Ausłrji i Prus przez Radę Re­
gencyjną jako Kotnradluis Aojguistus patent 
primus Optimus rex juideorom pepsiaikoruim 
ludoglupcoiiuim litwakoruriu Hooh Łaijlb te- > 
raz bedteie a fein geseheflfk _ ■

Tak uczy endiscja ślązaków szanować ! 
najwyższego przedistawiieięla Rzeczvpospo- I 
Litej; tak wzbudza zaufanie do Naczelnego ! 
Wodza polskiej siły zbrojnej. I^ecz na tem | 
nie koniec. „Polak ze Stryja" uczy śląza- j 
ków historji lat ostatnich.

„ Wisirak Mulśniicki ddiradżony przez pół- , 
suszczyka Osmołow'Skiego, straciliśmy pań­
stwo polskie na Bialonuislt, które tworzył 
Muśnioki" (dosiowinie i bez fpopraweik — 
B. S.). Wreszcie, piękny artykuł „narodo­
wy" kończy się wezwaniem do ślązaków7.

„Jeśli Macierz Polska się nie opaimlie- 
ta i nie zrobi porządku u siebie z bezpra- | 
wiem. ale nawet G. Śląsk będteie ngma- 
iać (?) dla Żydów i bełwederoweóiw, jeśli 
waszych obywateli usnwać bodzie, a w ich 
miejsce swoich agitatorów warn wpychać 
przemocą i siać u was niezgodę i prowoko­
wać was, to wy mając na oku przyszłość 
kultury narod'owoj pdiskieij i trosko o do­
bro własnych waDÓliniieszkanoów. t»m sicie 
s/ę iąć saimiotfflhiroiny. nile przebierając w 
środkach *) tak jak Piłisuldiski. Gwałt niech 
gwałtem się odciska".

Wskażcie mi kraj, najhardziej demo­
kratyczny, w któryfmiby podobne artykuły 
mogły sie ukazywać legalnie piod adresem 

i  rzadlu. władzy najwyższej. I wiskażcie mi 
kraj,, v,7 którym rząid toleruje obojętnie te­
go rodzaju artykuły. Nawet bolszewiicy za 
rządów Kierenslkiego' na podobne aPtykui- 
ły sobie nie paawEłali. I nawet rząid Kie- 
renskiego pddlobnych wysitąpień by nie to­
lerował.

Taki jest artykuł wisfęnniy organu Po- 
: chronią śląskiego: Nie odbiega odeń pod!
! wzcrledeim podicunu ideowego i języka po­

została treść numeru. Podburza przeciw 
I aktorom z intnych dzielnic Polski, podbiu- 
; rza przeci w pel leli pvdisllderj, podhhrza P'rze- 
; ciw' Polakom z Warszawy. W tej ostatniej 
• notatce Pocbroń yei'aie wiadomość, że, gdy 
: czterech za'Cnych obywateli z Rybnika ufda- 
i lo sie do W&iBzai.vy . zapytało talm jakiegoś 
j inteligenta o zabytiki historyczne kultury 

polskiej, ten odezwał się do nich: „Wy pi­
jawki Polski z waszym Korfantym, wynoś­
cie sie 'natychmiast z Warszawy, bo w prze- 
ciwmym razie każe was aresztować".

S p r a w y  wybor cze .

ł U s a k ó » V V  W ł zaczai ta ń c z y ć  t 3 Podkreślenia m oie. B. S

CHADECJA A  WYBORY, 
Organizowanie bojówek.

„Praca" łódzka podaje następujący 
dokument:

Dnia 2 sierpnia 1922 r.
Komitet W ykonawczy 

Chrześcijańsikiego Zjednoczenia M łodzieży 
Robotniczej.

Do
Zarządu Okr. Tow. Rzemieślniczego 

w Piotrkowie
Niniejszem mamy zaszczyt zwrócić 

się do Sz. Pana z uprzejmem zapytaniem, 
czy miejscowe Tow. Rzemieślnicze mogło­
by współdziałać z Ch, Z. M. R„ zakładając 
przy Towarzystwie Chrześcijański Zwią­
zek M łodzieży Robotniczej.

Chwila obecna jest poważna. Sfery le­
wicowe organizują się na gwałt. Zbliżające 
się wybory mogą nam przynieść coraz to 
nowe niespodzianki, w postaci ekscesów  
bojówek socjalistyczno - komunistycznych. 
Żywioły patrjotyczne winny nietylko czuć, 
myśleć i mówić narodowo, ale organizować 
uświadomioną narodowo samoobronę Czy-

Zwracamy się z propozycją założenia 
przez Towarzystwo — Ch. Z.^M. R., które­
go statut załaczamy. W szelkie druki i pi­
smo „Młody Robotnik", legitymacje, po­
moc i informacje możemy dać. Trzeba dzia- 

! łać szvbko. .
Afera Toeplitzów, Oppmanów i Ter- 

1 ków nakazuje nam mieć oczy otwarte na 
działalność komunistów, w szczególności 
..Związku M łodzieży Komunistycznej" 
którego jedvnem przeciwstawieniem jest

j Ch. Z. M. R. . o
O ile możności stwórzcie, Szanowni 

Panowie, kółka młodzieży rzemieślniczej 
wedhn? rodzaju rzemiosł.

Objazdów organizacyjnych wszelkich 
nie możemy robić, bowiem ani rząd Śliwiń­
skich, ani rząd Nowaków subsydjów nam
^  da' . • Ci i •<Subsydja maią pepesowcy i ,.Strzelec . 
Najusilniej prosimy o odpowiedź.

Na żądanie możemy przysłać okazowe 
zeszyty „Młodego Robotnika .

Za Komitet W vkonawczy 
(— ) A. Opęchowski.

K A N D Y D A T U R A  ENDECK A N A  OKRĘG PRZE­
MYŚL - KROSNO.

Jak  donoszą pism a endeckie, na pierwszem  
m iejscu listy  endeckiej w  okręgu Przem yśl, Dobro- 
mil, Sanok - Brzozów - Krosno staje red. Rymar,

którego m ieszkańcy K rakowa taką otaczają „miło­
ścią".

W arto przypomnieć, że gdy „Naprzód", w spo­
m inając niedawno o domniemanych kandydaturach  
poselskich w  Krakowie, przytoczył, m iędzy innemi, 
p, Rymara, jako kandydata endeckiego, endecki 
„Goniec" w  Krakowie uznał przytoczone przez  
„Naprzód" nazwiska za „kan dyda tu ry  o pere tkow e , 
określając w  ten sposób i p. R.

UKRAIŃCY W OBEC W YBORÓW .
W czorajszy „Nasz Kur jer" podaje, że  na zjez- 

dzie komitetu ukraińskiego, który odbył się  we  
Lwowie, doszło do nieporozum ienia w  sprawie u- 
działu Ukraińców w wyborach do Sejmu. M niej­
szość uczestników zjazdu w skazyw ała na koniecz­
ność w zięcia udziału w  wyborach, wskazując na 
wybory do Sejm u wileńskiego, bojkotowanego przez 
m niejszości narodowe, co w reszcie źle  w p łyn ęło  na 
ich sprawę.

W iększość jednak nie podzieliła  tego zdania, 
wobec czego prawdopodobny jest rozłam  wśród  
stronnictw ukraińskich.

Przedstaw iciele ukraińskiego kom itetu wybor­
czego w yrazili życzenie, aby tarcia m iędzy stron­
nictwam i żydowskiem i rychło się skończyły i aby 
blok objął w szystkie czynniki dem okratyczne sp o­
łeczeństw a żydowskiego.

PROGRAM  ZW IĄZKU W ŁOŚCIAN - TRUDO- 
W IKÓW  OBSZARÓW  W SCHODNICH POLSKI.

Od Komitetu organizacyjnego Związku w ło ­
ścian - trudowików obszarów wschodnich P olski 
otrzym ujem y następującą odezwę:

„Ponieważ praca rolna w  obecnym kapitali­
stycznym  ustroju, wobec specjalnie nieprzyjaznych  
warunków życiow ych w łościaństw a jest najbardziej 
eksploatowaną, Związek uważa za sw e najw ażniej­
sze zadanie zgrupować drobne w łościaństw o na  
klasow ej platform ie ekonom icznej. W  szczególno­
ści w łościaństw o w schodnich obszarów Polski, ja­
ko najbardziej zrujnowane długoletnią wojną i do- 
prowadzone ciągłem i działaniam i wojennem i do zu­
pełnej nędzy, przedewszystkiem  powinno w szelk ie-  
mi siłam i dążyć do odbudowy swego położen ia eko­
nomicznego. Lecz w alcząc o  najistotniejsze potrze­
by chwili obecnej, w łościaństw o, jako klasa naj­
bardziej liczna i najbardziej produktywna, nie m o­
że nie brać udziału również i w  w alce o  urzeczyw i­
stnienie ogólno - ludzkich ideałów , wśród których  
na pierwszem m iejscu sto i w alka o  całkow ite w y­
zwolenie jednostki. To w yzw olen ie m ożliwe jest je ­
dynie przy zupełnej dem okratyzacji Państwa i sw o- 
bodnem przejawianiu się  w szystkich sił narodo­
wych. M ając na uwadze, że w  walce swojej w ło- 
ściaństw o ma dzielnych sprzym ierzeńców w prole­
tariacie przem ysłowym  i zawodowej inteligencji,
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Związek uważa, że tylko w spólny w ysiłek  w szyst­
kich klas pracujących mpże urzeczyw istnić idea ł 
całkow itego w yzw olen ia jednostki.

W ychodząc z pow yższych założeń, Związek  
w łościan  - trudow ików stawia sobie cele  następu­
jąc*:

W  d zied zin ie  ekonom icznej.

1) Przyjm ując, jako minimum, ustawę o refor­
mie rolnej, uchwaloną przez Sejm  ustaw odaw czy  
w  lipcu 1919 r,, Związek będzie dążył do ca łk ow i­
tego jej w prow adzenia w  życie.

2) Jednocześnie Związek będzie dążył do prze­
prow adzenia bardziej radykalnej reform y rolnej 
przez nadanie ziem i bezrolnem u i m ałorolnem u  
w łościaństw u, kosztem  gruntów obszarników, oraz 
gruntów państwowych, kierując się zasadą drobnej 
w łasn ości rolnej.

3) Przyjm ując pod uwagę w yjątkow e ciężkie  
położen ie w łościaóstw a obszarów wschodnich P o l­
ski zrujnowanych wojną, Związek będzie dom agał 
się  jaknajszerszej pom ocy Państw a przy odbudo­
w ie zniszczonych gospodarstw  w iejskich przez do­
starczanie poszkodowanym  m aterjału leśnego, ży ­
w ego i m artwego inwentarza, nasion i t. p.

4) Związek staw ia sobie za zadanie w alkę o 
zm ianę ustaw y Sejm u ustaw odaw czego z dnia 17 
grudnia 1920 r. o osadnictw ie na ziem iach w schod­
nich, jako naruszającą w  najw yższej m ierze intere­
sy  m iejscow ego drobnego w łościaństw a.

W  d z ie d z in ie  p o lity czn e j.

1) Stojąc na gruncie najzupełniejszej lojalno­
ści w stosunku do Republiki Polskiej, Związek bę-

-dzie dążył do całkow itej dem okratyzacji w szyst­
kich poczynań państwow ych w  P olsce, w alcząc z 
prądam i reakcyjnem i z jednej strony i z kom uniz­
mem z drugiej.

2) Jednocześn ie Związek będzie dążył do roz­
w oju sam odzielności społecznej przez urzeczyw ist­
nienie w szelkich  form sam orządowych.

3) B iorąc pod uwagę różność plem ion i języ­
ków  wśród ludności w schodilich obszarów Polski, 
Związek, przy w prow adzeniu sam orządu w  tych  
obszarach, będzie bronił narodowo - kulturalnych  
odrębności m ieszkańców  każdego obszaru.

4) W obec tego, Związek będzie w a lczy ł o c a ł­
kow itą swobodę rozwoju ojczystego języka i o jczy­
stej szkoły  d la ukraińskiej, białoruskiej i rosyj­
skiej ludności w schodnich obszarów Polski.

5) Zw iązek będzie w a lczy ł z w szelk iem i praw- 
nemi ograniczeniam i ze względu na religijną i na­
rodową przynależność, które dają się  odczuć n,p. 
przy przyjm owaniu na służbę państwową i spo­
łeczną
Kom itet Organizacyjny: Safronij K ow erda , K i i -

m iuk Teodor, W siew o lo d  K orn ie jczyk , 
M iku łow sk i J ózef, W ło d zim ierz  H orw iłz.

W arszawa, dn. 28 sierpnia 1922 r.
Sekretarjat m ieści się  w  W arszawie przy ul. 

K rólew skiej nr. 3 m. 8.

prezes sądu okręgowego w e W łocław ku, zastępca
Stanisław  P ieszczyński, nadliczbow y sędzia  pokoju.

XI okrąg —  przew odniczący F eliks Bogatko, 
sędzia sądu okręgowego w W arszawie, zastępca  
Stanisław  Zalewski, sędzia pokoju w  Łowiczu.

XII okrąg —  przewodniczący Leonard Marin- 
ge, sędzia pokoju w Grodzisku, zastępca M icnał 
Lasocki, sędzia pokoju w tem że m ieście.

XIII okrąg —  przew odniczący Bronisław  W it­
kowski, sędzia sądu okręgowego w  Łodzi, zastępca  
Stefan  Świderski, sędzia tegoż sądu.

XIV okrąg —  przew odniczący Tadeusz K a­
m ieński, w ice-prezes sądu okręgowego w Łodzi, za ­
stępca Stefan Jarzębski, sędzia sądu okręgowego 
w  Łodzi.

XV okrąg —. przew odniczący Stanisław  Jano- 
w icz, sędzia pokoju w  K oninie, zastępca F ran ci­
szek M iemiec, sędzia pokoju w tem że m ieście.

XVI okrąg —  przew odniczący M arceli Baccia- 
relli, sędzia sądu okręgowego w  K aliszu, zastępca  
Ludwik K laindienst, sędzia tegoż sądu.

XVII okrąg —  przew odniczący K azim ierz M ie- 
niński, sędzia sądu okręgowego w  Piotrkow ie, za­
stępca A ntoni K eller, sędzia tegoż sądu.

X V III okrąg —  przew odniczący Daniel Tcho­
rzewski, sędzia sądu okręgowego w  Piotrkow ie, 
zastępca W acław  K rajewski, sędzia tegoż sądu.

XXI okrąg —  przew odniczący Feliks Opęchow- 
ski, prezes sądu okręgowego w  Sosnowcu, zastępca  
Józef Sokołow ski, sędzia tegoż sądu.

XXIV okrąg — ■ przew odniczący M ichał Lewon- 
tew icz, sędzia pokoju w  Łukowie, zastępca Adam  
Trębicki, sędzia pokoju w  tem że m ieście.

XXV okrąg —  przew odniczący A ntoni M assal­
ski, prezes sądu okręgowego w  B iałej Podlaskiej, 
zastępca Ludwik K aznowski, sędzia tegoż sądu.
W  KRAKOW IE BĘDZIE GŁOSOW AŁO 100,000 

OSÓB.
„Naprzód" donosi: K om isji wyborczych w  Kra­

kow ie będzie 70, rozrzuconych po całem  m ieście. 
Dow iadujem y się również, że około  100,000 osób  
jest uprawnionych w  naszem  m ieście do głosow a­
nia, jak to w yk azały  układane w  ostatnich dniach  
sp isy  wyborców.

Fulfil! n il vflsim
OKRĘGOW Y KOM ITET P. P. S. N A  PO W IATY  

ŁÓDZKI, ŁASKI I SIERADZKI. 

Otrzym ujem y następujący komunikat:
W  dniu 6 sierpnia na konferencji okręgowej w  

Pabjanicach, został utw orzony okręgowy K om itet 
w yborczy Polskiej Partji Socjalistycznej na pow ia­
ty łódzki, łask i i sieradzki z siedzibą w  Pabjani­
cach. Uprasza się o  zwracanie w e w szystkich spra­
wach, zw iązanych z wyboram i, a dotyczących tych  
pow iatów , pod adresem: Pabjauice, ul. Zamkowa  
nr. 20, tel. Nr. 82-1.

K O M ISJE  W YBORCZE.
Przew odniczącym  i w ice-przew odniczącym  ko­

m isji w yborczych w  okręgu sądu apelacyjnego w 
W arszawie m ianowani są p.p:

I okrąg (m. W arszaw a)— przew odniczący W a­
cław  Borkowski, sędzia sądu apelacyjnego w  W ar­
szaw ie, zastępca A dam  G łodziósk i, sędzia sądu o- 
kręgowego w  W arszawie.

II okrąg —  przew odniczący Jan Gumiński, w i­
ce - prezes sądu okręgowego w  W arszawie, zastęp­
ca Stefan Zieliński, sędzia tegoż sądu.

III okrąg —  przew odniczący Zygmunt N eu­
mann, sędzia sądu okręgow ego w  Siedlcach, za­
stępca K arol W ierzejski, sędzia  tegoż sądu.

IV okrąg —  przew odniczący M arjan Grąb- 
czew ski, sędzia  pokoju w  Ostrowiu, zastępca E d­
ward Ogredzki, sędzia pokoju w  tem że m ieście.

V  okrąg —  przew odniczący A leksander Zdro­
jewski, sędzia sądu okręgow ego w B iałym stoku, za­
stępca W itold  Św ięcicki, sędzia  tegoż sądu.

VII okrąg —  przew odniczący W ładysław  W y­
socki, sędzia sądu okręgowego w  Łomży, zastępca  
Tom asz Chabowski, sędzia tegoż sądu.

VIII okrąg —  przew odniczący A ntoni P łoski. ie -  
dzia pokoju w  Ciechanowie, zastępca A ntoni Sm o­
liński, sędzia pokoju w  temże m ieście.

IX okrąg —  przew odniczący Józef Rokitnicki, 
sędzia sądu okręgowego w' Płocku, zastępca Jan  
W łoczew ski, sędzia tegoż sądu,

X okrąg —  ’ przew odniczący W ładysław  Nowca,

Równo.
(Ko.rt-spioinidetticja własnai). 

Kompromitacja chadeków . —  W ielki wi*o P. P . S.

W dniu 15 L. m. to. kauoudk Kuźmiński jwo- 
hoszra rówieński, ogłosi! z ambony, iż o geda. 4 
po poi. ma ptzeóm. Ogiiefaia, w lokalu arkoly po­
wszechnej odbędzie się zebrani© w ibardżo ważnych 
sprawach poiiiyczriycłi. Musimy nadniteeiić, że nie­
dawno komiiei rasz w Równio wysfef ,’ist dioi ks. 
Kuźmińskiego w którym pytaliśmy go, na jakiej 
podstawie używa ambony nie do głaazena Słowa 
Bożego, a do agnacjli podityramej i do zwełwamśa 
socjalizmu, jak uczynił np, w <1. 6 b. m., ora® pro­
siliśmy, aby tego zaniechał, gdyż W p.-zoeiwniym 
razie będziemy zwalczali go osobiście,

O gad*. 4 pip. przyszli na zebranie ksiądas Kuź­
m ińsk i, oi*a jiaikiiiś ksiądz Gołąjb, jak widać, agitator 
chadecki, porałem miejscowi chadecy: inspektor
szkolny Fieszyński, MiLonos, prfcewadmwząey ‘tutej­
szego  chadeckiego Związku rzemieślników; BarWiic- 
łoi, sekretarz tegoż zw iązku, i inni. 'Ze; strony p. jp. 
S . obesnł byli: przewodniczący 'Powiał. Komitetu, 
tow. Tełeszewski sekretarz low-, Carlo i członek ko. 
miteta, tow. Śliw iński.

Po otwarciu zabrania i beaseusiowneui ipraemó- 
■wierótt fes. Kuźmińskiego, zabrał głos ksiądz iGtfąh, 
'który zaczął napadać iw oszczerczy sposób aa wszy­
stkie słusaamiotwa lew icow e, a przed ew śzystkiem  ma 
I*. P . S.

Oszczerstwa jego odptarf fiorw. Telestsewski, k tó ­
ry następnie schsrakU :yzawaj han iebne p o s ępo- 
watnde w  Sejm ie posłów  praw icy, a  m iędzy innym i 
posłów  księży, oraz rwogóie postępow anie prawicy. 
Jednocześnie wyraził nadzieję, iź ludność robotn i. 
caa doskonale zrozum iała, 'kito broni jej prew  i  o d ­
da sw e  g losy  ty lko ma prawdziwych jej obrońców.

(Przem ów ienie tow . TelesHWWsikiego c iąg le  
przeryw ali chadecy, ale po skończeniu: przem ów ie­
nia n a  sa li rozleg ły  s ię  buczą© oklask i.

Ns.stę.iffie zabrał pow tórn ie  g ło s ksiądz Gołąb 
i  tymi razem  zaczął rzucać oszczerstwa ma Naezel- 
miika Państw a. 'P. B łeszyński a m iejsca  sw ogo za­
czął bronić P aderew sk iego , a fe  w odpow iedzi na 
jego  sloiwa rozległy się' ma sali: torzytó: ,,precz z 
111® “ .,w yrzucić go przez o k ’ó “. iNiei preysafo do te ­
go ty lko  dzięk i interw encji towTowt. T eleszew skiego, 
Carla i  Ś liw ińsk iego , którzy poczęli1 uspakajać lud­
ność i  w zyw ać do porządku:.

(Potem g łos zabrał tow. Ś liw ińsk i, który rów­
nież  doskonale scharakteryzow ał postęp ow anie  cha­
deków , endeków  i  w o  gól© stroaimactw prawicowych, 
a zakończył okrzykieuni na cześć P„ P .  S., n a  co  sala  
odpow iedziała okrzykam i i  huicznemil oklaskam i. 
Rńwtnież z etthmjawniem podchwycono ckrzyk na 
czeiść Naczelnika Państw a. Zabierali potem  jeszcze  
g ło s chadecy, rzucając rw dalszym 1 ciągu ipclwiorne 
osaczerśtwa na P. P. S . 'Gdy zaczął m ówić p. Bar- 
wićki, sekretarz Związku chadeckiego prapomując 
zorgaMiaowanie w  R ów nie Związku Ch. D., zebrani 
tó e  pozw olili m u przem awiać, w ołając .p r ec z  z  
nim ". Widząc to, ks. K uźm iński zaczął uspakajać 
ludność, proponując, aby ci', iktórzy ni® chcą organi­
zow ania  chrześc,irańskiego, Z w iązku, opuścili salę, 
kto zaś chce s ię  zaipisać, n iech  zostanie.

P o  tych słowraich tow.toiw. T elesaew ski, Carlo i 
Ś liw ińsk i w yszli z  sa li, a  za nim: w szyscy robotni­
cy z krzykiem : ,,N iećh s ię  burżuj® zapisują", „ro­
botnicy — wychodzić", „wiech ibuuźwje pozostają", 
,,K siąża ną am bonę".

Na sali pozostali ty lk o  m 'ejsaxw i chadecy w  
łicatoii© 10 z  ksi ężm i ma essete w® d.worae zaś nasi to­
warzysze rozdali odezw y pepescwakiie. Z ckrzykiem  
„Niech żyj® P . P . S." 'rozchodzono s ię  do dom ów.

(Nadzieja ks. K uźm ińskiego, zajadłego chadeka, 
i  w roga ruchu rubolBiozego sp&Ma jakoś na nietsem 
i  aaimajasf sp o dziew ą n c go tryum fu, d<Mzna| o n  mi®. 
sipodaietwaTsi® w stydu !

K siądz K uźm iński zaiwsz® stara s ię  szkodzić  
sprawom  robciil.'.iczym, a inawet, jrfks już w spom ina- 
1‘iśm y, w  d, 6 b . m , -rzucał oszczerstwa na socjali­
stów .

,W dniiu 27 b. m . o* godz. 3  p o  poi. odbyt s ię  
staraniami m iejscowej, organizacji IP. P . S. w iec  w  
lokalu leatirui. Zabranych było  M isko 2  lys. osób. 
Przem aw iali taw.toiw.; A . T eleszaw sk i SMwiJfcfti, 
Gochan. Jaśk iew icz, K ozłowski, O r lo  i  Marciniak, 
iprzeds'awfeiel służby folwarezciej. Byli obecni 
przedsta wiciel© endecji, lecz .po wiecu- na ceg ie ln i 
odipadła im  ochota do puibikawegot w ystępow ania  
przeciw  P. P . S.

W szystkie przeanówieniia byty hucznie okilsski- 
wan®. .Wśród zebranych panow ał w rog i nastrój w  
stosunku do endecji i  wwgóle w  stoBuinku do w say- 
stkiich stroen iotw  prawicowych.

Przyjęto rezolucję, protestająicią przeciw ko1 ob­
łudnem u lUfeywamiu p rzez  partj® praw icow e haset  
deimotoratycanych, wyrażającą zaiutfamiie P . P . S . i  
stw ierdzającą, ż© zebrami, jak  jeden  nuąż będą g lo- 
soiwać na lis tę  P . P . S ., przedstaw icieli felasy robot­
niczej.

Znowu odezwa
wyborcza biskupów

Już w m artu  r. b. biskupi polscy 
dali byli odezwę, v/ której mówili w p r a Y - 
dzie o ślubach religijnych i nierozerwaln0, 
ści małżeństwa, aie wyraźnie dali g o  z r d ” 
zumienia, że idz'e irn o obronę in te iesó l 
lileru, o rozszerzenie , praw lego kleru, 
powiększenie kleryka.ntgo ..stanu posiad*'

ttr ;a  .
Obecnie biskupi wydali drugą odezWś 

w l i t r e  }'■/. w yii/T iei wskazują na kog 
wyborcy m ają glosov/ać, a nacazy sWe 
nazywają „świętym obowiązkiem . PrO" 
gram biskupi jert krótki, streszczający si< 
w trzecii zaledwie punktach: obrony K®1 
ścioła, ślubóv/ religijnych i nierozerwalni 
ści małżeństwa (wciąż te śluby i ma!żeń 
siwa!), oraz wychowania dzieci katolickie*1 
w duchu katolickim przez nauczycieli k a ti  
hckich.

To ostatnie żądanie sprzeciwia się kol1' 
stvtucii. ale na to biskupi nie ,-.vażają, gdv* 
lvonstvtucia polska jest w ich oczach ,,h®' 
retycką

Odezwa każe głosować na kandydatów1 
narodowych i katolickich, a księżom pozw'3' 
la polecać takie kandydatury „poza kościi 
łcm“ .

Odezwą swą biskupi dążą do wywal' 
cia nacisku mora.lnego na wyborców, gdy- 
grożą karą bożą, wyrzutami sumienia i s3' 
dem historji (!), o ileby nie glosowano zg j 
dnie z ich nakazem, t. j. nie wybrano dc 
Sejmu endecka - księżej większości.

-Ale wyborcy przypomną sobie haniec 
na rolę jaką księża-posłowie odegrali '! 
Sejmie, stając zawsze w obronie kapitału 1 
najczarniejszej reakcji, broniąc kary śmieT 
ci, ciemnoty i przywilejów kleru. I wła*' 
nie ludzie szczerze religijni, katolicy nie ł 
nazwy, lecz z ducha — odwrócą się z* 
wstrętem od tych księży, w ysługujący^ 
się bogaczom, ciemięzcom w-olności i ga?1' 
cielom ducha. Człowiek wierzący i myślą' 
cv nie może wybierać Teodorowiczów, IM' 
tosławskich, Adamskich i im podobnych ka' 
płanów wvzysku ucisku, nienawiści narO' 
dowej i religijnej.

lian sa li

P. L. Brun „dowodzi" w  „Kurj*rze W arszaw­
skim", że socjalizm  zbankrutował. W szędzie, na 
całym  św iccie, z kretesem .

Na bankructwach p. Brun zna się  dobrze, gdyż  
sam jest wielokrotnym  bankrutem, um ysłowym  i 
moralnym. A le  o  socjalizm ie nie ma żadnego poję­
cia. W inien tedy pisać ty lko o  bankructwach...

Rok 1921.
1. marca. Socialis'd zapytują rząd i <P' 

marszałka na jakiej zasauMe •s-konifisJcaW®' 
no „Roba" (jodnodlniowkp, wychodzącą 1$  
miast „Robotnika") za przedruk Interpol3' 
cji sojlmo'wej. P. marszałek stwierdza, 
sprawa jest „wątpliwą" i -proponuje od^ 
słanie jej do komisji regulaminowej. To* 
Daszyński stawiia wniosek, że Sejm 
przyjmiuje do wiadomości odipowiedzi f" 
marszałka. Wniosek ten uipadia. Na leW>' 
cy podnosi sie wrzawa. P. marazał-ólś 
gwałcący prawa Sejjmu, wyidala tow. D3' 
szyńskiego z 5 ipesiedzeń. Po przerwie 
lerent komisji regulamiinowTej, endecki 
sel Seyda, stwierdza, że koaifiskata initerp6' 
iacji była bezprawna i przecz to samo wyr3' 
ża nieufność do p  marszałka, który jednaj 
jest nieczuły na podobne objawy woli Sej' 
mu.

8 marca Większość sejmiowa wbre*' 
protestowi socjalistów przyjimuje nagło?0 
wniosku Qdyka w spra'wi-e rzekomego t<?' 
roru klasowego awliąztlću tram'wajaiVl' 
względem chadeckich tramwajarzy.

15 marca. Rozpoczyna się głosowani* 
nad konstytucją w 3-iim czytaniu. Tow.

I II
(Dokończenie).

To ułatwienie jst nietylko pożądane, 
ale i konieczne, bo Orawa, aczkolwiek 
piękna i malownicza, jest biedna. Przed 
wojną górale orawscy nietylko wędrowali 
po całej Polsce, ale i masov/o emigrowali 
do Ameryki. Każda prawie chata włościań­
ska posiada emigranta albo reemigranta.

Nic też dziwnego, że djalogi ze spotka­
nymi góralami orawskimi układają się na­
stępująco:

— Czy tędy przejdzie?
— Jess (yes: tak).
— Gdzie idziecie?
_  Haj... (I (aj): ja).
Otóż, wnosząc z tego hej i haj, jakaś 

komisja koalicyjna pod mądrym wpływem 
uczonego czeskiego chciała wmówić w pol­
skich górali z Orawy, że są Słowakami. Do­
piero podobno ks, F. Machay, nie mogąc 
przekonać cytatami ze Skargi, który też u- 
żywał ,,hej“, wskazał, że jest to przecież 
emigracyjna z Ameryki naleciałość...

Swoją drogą słowaczyły się tutaj wsie 
czysto polskie wskutek tego, że wielu było 
księży Słowaków. I ci nietylko z ludnością, 
ale i w kościele, prócz liturgicznej łaciny, 
używali podczas śpiewów i kazań oraz czy­
tania Ewangelji. języka słowackiego. Gdzie 

na Orawie i dziś jeszcze się to za­
chowało.

Trzbea przyznać, że Czesi prowadzą 
zręczną propagandę, k tórą rozpoczęli jesz­
cze przed plebiscytem.

Znając przyzwyczajenie używania 
śpiewników (względnie modlitewników) 
kościelnych w języku słowackim nawet 
przez górali nietylko że narodowości pol­
skiej, ale i narodowo uświadomionych, roz­
powszechniają na Orawie druki religijne 
w języku słowackim. Pomocny w tym jest 
Związek św. A dalberta w Trnavie, założo­
ny przez M artina Kollara. Rozsyła on dar­
mo bardzo pięknie drukowane z ilustracja­
mi Pismo święte w języku słowackim. O- 
rawscv górale polscy, bardzo chętnie uży­
wający języka słowackiego, bo w kościele 
przyzwyczajeni do niego przez księży Sło­
waków. czytają te druki i są zadowoleni, 
że m ają co czytać. Czeskiego nie rozumie­
ją i swoją mową Czech nie trafi do orawia- 
ka. Szuka tedy drogi przez Słowaczyznę. 
Zaś O.O. Bernardyni z Kalwarji Zebrzy­
dowskiej w tym interesie Czechom poma­
gają, drukując śpiewniki słowackie, bo... 
towar idzie.

Uświadomienie narodowe polskie jest 
naogół duże. Miasteczko Jabłonka, wokół 
którego grupują się inne wsi okoliczne, jest 
tego uświadomienia centrem. Dużą zasługę 
na tem polu położyło kilka jednostek wy- 
szłych z ludu. Młodzież ze wsi często t ra ­
fia do uniwersytetu, również często wraca 
w strony rodzinne, krzewiąc oświatę i u- 
świadomienie.

Dzięki inicjatywie i energji z miejsco­

wego ludu wyszłej młodzieży szkół wyż­
szych zawiązano (bodaj w Krakowie) Koło 
spisko - orawskie młodzieży akademickiej. 
Brało ono wybitny udział w plebiscycie. 
Zorganizowało dla akademików kolon je 
wakacyjne na Orawie. Jedna z takich ko­
lon j i prawie przez dwa miesiące gościła w 
Podszklu. Młodzież miła, dzielna, w prze­
konaniach radykalna. Niektórzy trening 
społeczny odbywali w redakcji „Naprzo­
du" krakowskiego.

Brakuje miejscowemu ludowi pism i 
popularnych książek polskich, które w yja­
śniałyby mu różne rzeczy o Polsce.

Istnieje miejscowy tygodnik „Gazeta 
Podhalańska". W ystarczać wszakże nie 
może, a przytem, jeśli już porusza sprawy 
polityczne, powinna być rzeczywiście bez­
partyjna, i raczej z punktu widzenia ogól­
no - państwowego informować ludność 
miejscową. Tu i owdzie są zaczątki czytelń 
ludowych. Ale brak książek. Lud tutejszy 
lubi czytać, tylko nie ma co, więc gdyby ja­
ki obrotny księgarz przysłał, na początek 
za darmo, dla propagandy, trochę dobrych 
popularnych książek, miałby wrotce pewny 
rynek obiorców.

W  takim Podszklu znajduje się np. 
bardzo inteligentny i narodowo uświado­
miony gazda Józef Bukowiński, w czasie 
plebiscytu prześladowany przez Czechów. 
Typ bardzo piękny, w duszy poeta, a przy­
tem człowiek dzielny, mógłby przy odpo­
wiednich warunkach poprowadzić świetnie 
dalej akcję pogłębiającą ruch oświatowo -

uświadamiający. (Kto ma zbywające książ' 
ki polskie popularne — z historji, o Pol' 
see, powieści historyczne, książki o rolnic' 
twie, gospodarstwie — niech posyła &c. 
Podszkla, poczta Półwilk na Orawie, Józd 
Bukowiński, dla czytelni miejscowej).

Należałoby wszakże przedtem unof' 
mować stosunki pocztowce, które są na 0 ’ 
rawie fatalne. I.ist do W arszawy, o ile doj' 
dzie, jest w drodze dni dziesięć. Z Gdań' 
ska na Orawę w ędruje pół miesiąca, czyi1 
tyle co podróż z M adrytu do Moskwy i l  
powrotem. W skutek tak złej komunikacj* 
ze światem ministerjum zdrowia praw'd^' 
podobnie nie dowiedziało się jeszcze, i c. 
ludność miejscowa jest pozbawiona niem3' 
zupełnie pomocy lekarskiej. Lekarz jest F 
Czarnym Dunajcu i w Nowym Targu. wH 
zyta u lekarza droższa, niż w W arszaw!3' 
Dlaczego niema objazdów lekarzy okr?' 
gowych? Była tu  w niektórych wsiach epl' 
demja czerwonki na początku lata. Zapev^' 
ne się o tem p. starosta w Nowym Targ1* 
dowie dopiero z tej korespondencji. A  i 1° 
nie prędko, zważywszy, że poczta funkcjo' 
nuje gorzej, niż za Stefana Batorego, 0 
którym górale orawscy coś niecoś wiedzS1 
ile, że entente cordiale polsko - węgierski3 
krzewi p. Adorjan Divekv (Węgier, lektof 
uniwersytetu warszawskiego), którego r°" 
dżina osiadła w Podszklu na Orawie. 
Podszkle, na Orawie, w sierpniu.

Wl. Wolert.
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łaczewijSci stawia na wstępie wmioseifc, aby 
zaczęto glosowanie cd końca, t. j. od arty­
kułu. mówiącego o rewizji konstytucji, cho- 
kfei o popraw kę, alby dać możność rewfeji 
konstytucji gdy w Sejmie zasiądą ptrzekt- 
staiwiciele Górnego Śląska. Ale prawica 
odrzuca ten wniosek. Wówczas lewica 
wszczyna obstrukcję, trwającą całą noc.

18 marna. Obsftnulkeja lewicy odnosi 
znaczne powodzenie. Prawica poszła na 
ustępstwa, a  oprócz tego w głosowaniu o- 
siągnn.eto niespodziewanie dodatnie wyni­
ki. Odrzucono wdrytistów (mianowanych 
Przedstawicieli s  tyltulu piastowanego urzę- 
<hd do Senatu, 'przechodzi art. o bezpłatnej 
nauce w szkołach państwowych i gminnych, 
Przechodzi wniosek socjalistów o ochronie 
prscy.

Najiftóększą jednak klęskę ipcnosi k ler; 
Upada a r t , ż© prezydent Rzeczpospolitej 
musi być katolikiem, odpada bezwzględny 
Wpływ Rzymu na prawndawsitwo nasze, o- 
balono sżkołę wyznam i orną. Oo do artyku­
łu  o rewizji komsitybuicii, to uchwalono, 3 0  

pierwsza rewizja może być przeprowadzo­
na przez dmiigi normalny Sejm większością 
8 /5 g$osów bez 'wiąpółiuldziałii Semiaitu.

17 marca. Sejkn przyjm uje en bloc u- 
S tew ą  konistyi/ucyjjuą. Socjaliści składają 
oświadczenie, w którem  stwierdzają, że

aczkolwiek konstytucja zawiera szereg 
rzeczy, o które proletariat walczy! otkterw- 
na. jednak głosują przeciw niej, ponieważ 
nic uwzględnione wielu zasadniczych żądań 
klasy robotniczej.

18 marca. Tow. Diamond zwalcza n- 
stawę o podatkach konisutocyjnych, upowa­
żniającymi rząd dó wyznaczania dowolnych 
stawek bez porozumienia z Sejmem.

14 kwietnia. Sejm obraduje nad trak- 
tatelm ryskłlm. Tow. Perl międizy in. wyty­
ka wady tralrtatu, zwiaiszcza odnośnie dlo 
narodów „kresowych01, następnie stwier­
dza, że okres wojny minął, wraz z nią musi 
ustać okres przerostu militaryzmfu, 'muszą 
zniknąć ustawy wyjątkowe i t. d.

15 kwietnia. Praiwdca sejmowa po u- 
pływie 4 eh tygodni od uchwalenia konsty­
tucji, sprzeniewierza się .jej, uchwalając w 
2  czytaniu ustawę, na mocy której przele­
wa się na rząd prawo regulowania podat­
ków od spożycia.

Jednocześnie, tuż po zatwierdzeniu tra ­
ktatu  pokojowego z Rosją, prawica godzi 
się na przedłużenie stanu wyjątkowego, za­
prowadzonego ;w czasie -wojny! Dzięki e- 
nergiezneniu wystąpieniu tow. tow. Bartic- 
kiego, Daszyńskiego i Pużaka, dyskusję w 
tej spraw ie odroczono.

(D. c. n.).

Niemieckie związki zawodowe
wobec drożyzny.

Położenie gospodarcze T^zeszy niemiec­
kiej, od chwili zerwania konferencji lon­
dyńskiej, zastosowania przez Francję, w 
Alzacji i Lotaryngji, środków retorsyjnych, 
Polegających na rugowaniu obywateli nie- 
niieckich i zamknięciu depozytów, będących 
własnością niemiecką, a dalej groźby re- 

 ̂ Presji poważniejszych, jak: zajęcie zagłę- 
* ®*a węglowego rzeki R uhry, a w końcu ze 

lyzględu na trudności, jakie się były wyło­
niły w czasie prowadzenia w Berlinie ukła­
dów przez delegację Komisji Odszkodowań 
z rządem niemieckim, — uległo dalszemu 
bacznem u pogorszeniu. Spadek wartości 
Ziarki niemieckiej postępował z dnia na 
dzień i dzisiaj za 1 dolara trzeba w Berli­
nie płacić 2  tysiące mk., czyli że dzisiejsza 
Papierowa marka niemiecka wynosi zale­
dwie jedną pięćsetną część wartości marki 
zk>tej, przedwojennej. W  związku z tak ol- 
Prżymim spadkiem wartości marki, wzrosła 
^■fcżyzna wszystkich towarów, a zwłaszcza 
^tykułów  pierwszej potrzeby; bochenek 
Gemnego chleba, za który na początku ro- 
u bieżącego płacić trzeba było 8  mk., ko­

n tu je  dzisiaj 60 mk., a więc cena chleba 
<Vzrosła w  ciągu ostatnich ośmiu miesięcy 
ośmiokrotnie prawie. Stąd też wśród klasy 
Pracującej niemieckiej przyzwyczajonej do 
ńaogół wyższej stopy życiowej, panuje nie­
dostatek, a wskutek tego wewnątrz masy 
robotniczej niemieckiej wre i burzy się, a 
*o tembardziej, że dotychczas rząd niemiec­
ki jakgdyby bezczynnie przypatryw ał się 
sPadkowi gwałtownemu wartości dzisiej- 

znaku pieniężnego i nie przedsięwziął 
jednych energiczniejszych środków, by u- 
^ ó c ić  wyzysk niemieckich sklepikarzy, han-i 
dlarzy oraz wszelkiego rodzaju 1 gatunku 
Poskarży,

Organizacje robotnicze niemieckie nie 
pozostać biernym świadkiem. Z tych 

j^dy powodów, udała się była do kanclerza 
Rzeszy, W irtha, delegacja Związków robot-
1dczych, na gruncie walki klasowej stoją­
cych, organizacji zawodowych niemieckich,
domagając się od rządu energicznej akcji,
2nńerzającej do utrwalenia, ustalenia zmie- 
j^ ją c e j  się dzisiaj co chwila wartości mar- 

1 niemieckiej, a dalej czynnego, żywe- 
^walczania drożyzny i przykładnego ka­

rania paskarstwa, we wszystkich tej choro-
V fpołecznej przejawach i formach. Dele­

gacja nje ograniczyła się do przedstawienia 
^^dow i ogólnych żądań w tym kierunku, 
Jeno przedłożyła dość szczegółowy pro- 
“fam działania, jakiego, zdaniem organiza- 
cb  robotniczych, winien się rząd trzymać, 

ustalić wartość marki niemieckiej i z 
Powodzeniem zwalczać drożyznę. Ze wzglę- 

iż propozycje i dezyderaty, złożone na 
, |c e  kanclerza, dr. W irtha, przez delegację 
kasowych organizacji zawodowych, miały- 

y swoje uzasadnienie i w rozwoju naszych 
p u n k ó w  gospodarczych, a przy tern, z po- 
R°du, iż z całego planu związków, złożo- 
ceS° przez reprezentantów klasy robotni- 

kanclerzowi Rzeszy, przebija zdro- 
a logika i dobre zrozumienie gospodar­

uj] ^ 1 przyczyn drożyzny oraz psychicznych 
jW ^w ień  tych przyczyn, przytaczamy w 

eszczeniu żądania delegacji robotniczej. 
Przedewszystkicm niemieckie robotni- 

Zry  organizacje zawodowe domagają się 
v a<̂ znego ograniczenia dowozu, zwłaszcza 
. zelkich artykułów luksusowych, włącza- 
jv>c ,*utaj: cygara, papierosy, tytonie, piwo, 
*at czckolaclĆ' futra i jedwabie. Po­
rn. domagają się zwiększenia opłat cel- 
- ó głównie na te wszystkie towary, któ- 

'vytrz')-mują wyższe niż dotychczas ocie- 
Podkreślaią dalej konieczność rozto-

re
nie.

!Ia ścisłej kontroli nad handlem obcemi

dewizami; odstępowanie obcych dewiz tyl­
ko na cele produkcyjne (zakup surowców 
i t. p.). Tępienie spekulacji walutowej, kon­
fiskowanie osiągniętych przez spekulantów 
zysków, jest, zdaniem reprezentacji związ­
ków zawodowych, niezbędne. Delegacja ro­
botnicza domaga się pozatem poczynienia 
szybkich przygotowań do przeprowadzenia 
wewnętrznej pożyczki złotej, obejmującej 
również wszystkie t. zw. wartości rzeczowe, 
a w związku z tern, rozpoczęcia prac przy­
gotowawczych do akcji, mającej na celu u- 
stalenie wartości waluty niemieckiej. Żą­
daniem organizacji robotniczych jest rów­
nież, aby rząd Rzeszy przeprowadził grun­
towną reformę systemu podatkowego oraz 
ułatwił kredyt dla rolników, przyczem po­
zycja rządu ograniczona być tutaj winna 
do roli gwaranta, a to celem umożliwienia 
rolnictwu niemieckiemu zwiększenia inten­
sywności gospodarstw agrarnych.

Oprócz tych żądań, natury gospodar­
czej, finansowej i walutowej, wystąpiła by­
ła  delegacja związkowa jeszcze z szeregiem 
żądań polityczno-gospodarczych i wewnę- 
trzno-po 1 i tycznych, z pośród, których to żą­
dań zasługują na wzmiankowanie; należyte 
zaopatrzenie ludności w kartofle, kontrola 
handlu bydłem i eksportu mięsa; zakaz pro­
dukowania wódek, ewentualnie zakaz prze­
robu w gorzelniach: kartofli, zboża, ryżu i 
kukurydzy oraz innych płodów rolnych, słu­
żących za środki żywności dla ludzi, ogra­
niczenie produkcji piwa, wprowadzenie na 
nowo państwowego względnie publicznego 
rozdziału cukru pomiędzy konsumentów, o- 
graniczenie zużycia cukru do celów prze­
mysłowych, zorganizowanie należytego za­
opatrzenia ludności, zwłaszcza miejskiej, 
w mleko i produkty mleczne,

W  końcu delegacja niemieckich związ­
ków zawodowych domaga się od rządu za­
stosowania niektórych ograniczeń z czasów 
wojny do przedsiębiorstw restauracyjnych, 
utrudniania, względnie odmawiania przez 
władze komunalne koncesji na lokale roz­
rywkowe, silnego opodatkowania różnego 
rodzaju barów i kabaretów i t. p., wreszcie 
surowego karania lichwiarzy żywnościo­
wych i bezwzględnego tępienia lichwy żyw­
nościowej.

Żądania, złożone na ręce kanclerza dr. 
W irth a  przez delegacje klasowych związ­
ków zawodowych, zostały na naibliższem 
posieazeniu gahmetu niemieckiego grunto­
wnie rozpatrzone. Najważniejsze z żądań 
zostały pi zez gabinet Rzeszy przyjęte i bę­
dą wkrótce omówione przez rz ą jy  poszcze­
gólnych państw związkowych. Spodziewać 
się należy iż nie, ; długo, ujęte w formę 
rozporządzeń staną się one poważnym 
środkiem n  walce z drożyzną i z lichwą 
rywnosc^ową w Nicp~czcch,

Rząd niemiecKi wstępuje nareszcie na 
drogę czynnego zwalczania drożyzny i tę­
pienia lichwiarstwa i paskarstwa. Na drogę 
tę pchnęły go klasowe organizacje zawodo­
we, wskazując tutaj skuteczne środki i  wła­
ściwe drogi postępowania.

J. Most.

P. Ad. Nowaczyóski pisze we wczorajszej 
„Rzeczypospolitej": „Jak wiadomo z ostatnich cza­
sów P. P. g . dostarcza wielu członków defensywie 
i rozmaitym detektywnym instytucjom".

Piętnujemy zawodowego paszkwilanta, jako 
podłego oszczercę!

W szyscy do natychmiastowych ofiar na fundusz 
walki wyborczej P. P. S.

Każdy Towarzysz i Towarzyszka, o raz  sym patycy P.P.S. 
nabyw ający Metalowy Znaczek Wyborczy, spełn ią  swój o b o ­
wiązek rea lnej pom ocy Partji w jej ciężkiej w alce z p rzem ocą 
reakcji o w olność i praw a Polskiego Ludu R oboczego. Niech 
znaczek wyborczy, zdobiąc p ierś robotn iczą, będzie  sym bolem  
so lidarności I gotow ości o fiarnej dla P.P.S.

Znaczek W yborczy m ożna nabyw ać w S ekretarjac ie  Ge­
neralnym  C.K.W. P.P.S. w W arszawie, W arecka Nr. 7. Cena 
znaczka 5C0 mk. za  sztukę. Tam że są  do nabycia nalepk i wy­
borcze w cen ie  50 mk., oraz W yborcze Listy Składkow e.

Wyborczy Kaiitsl Centralni P.P.S.

Cmigracja zarobkowa do jprancji.
W yjazd na zarobki do Francji jest 

dziś sprawą na porządku dziennym, która 
domaga się oświetlenia z punktu widzenia 
zarówno interesów klasy pracującej, jak i 
interesów państwowych.

Podczas, gdy paskarze i spekulanci 
giełdowi wycieńczają kraj lokatą swych 
m ajątków w obcej walucie zagranicznej, 
robotnik polski wyjeżdża do Francji na za­
robek z wyraźnie określonym zamiarem 
powrotu do kraju, skoro tylko zdąży za­
oszczędzić kapitalik, odpowiadający jego 
planom na przyszłość. Konwencja francu­
sko - polska, uchwalona przez Sejm, regu­
luje szczegóły tej emigracji zarobkowej i 
pozwala emigrującemu jechać z kontrak­
tem w kieszeni na zajęcie, którego warunki 
w W arszawie już zostały szczegółowo o- 
kreślone.

Nie należy jednak z powyższego wnio­
skować, że we Francji życie górnika lub 
rolnika polskiego jest rajem. Podstawy do­
brej organizacji są już wprawdzie rzucone, 
wykonanie jednak dużo jeszcze pozostawia 
do życzenia. W  kopalniach na północy 
Francji, zniszczonych podczas wojny, po­
mieszczenia dla pracujących do dziś dnia 
nie odpowiadają wymaganiom hygieny. Ży­
cie rodziny w drewnianych barakach „tym­
czasowych" ujdzie jeszcze podczas laia, 
lecz staje się nieznośnem w zimie, kiedy 
mieszkanie zacieka wilgocią. W e Francji 
— jak i gdzieindziej tymczasowe" trwa 
najdłużej, szczególniej w zastosowaniu do 
obcych, którzy o swe prawa upomnieć się 
nie umieją-

Konwencja francusko - polska w prze­
dmiocie emigracji zapewnia Polakowi za­
płatę, warunki pracy, odszkodowania za 
nieszczęśliwe wypadki i emeryture na ró­
wni z robotnikiem Francuzem. Praktyka 
jednak wykazuje, że nieobeznany z języ­
kiem emigrant na każdym kroku zostaje po­
krzywdzonym, gdyż wyzyskanie jego bez­
bronności praktykuje się w najrozm ait­
szych wypadkach. Płaca robotnika niewy­
kwalifikowanego w górnictwie wynosi dziś 
14 franków na dzień; fachowy górnik zara­
bia 18 franków. Utrzymanie całodzienne 
dla kawalera w gospodach lub przy rodzi­
nie wynosi 8  franków łącznie z praniem i 
mieszkaniem. Trochę inicjatywy i pomocy 
ze strony władzy mogłyby z łatwością zre­
dukować koszty utrzymania do 5 franków 
na dobę.

Emigracja zarobkowa we Francji przed­
stawia już dziś poważną liczbę 40.000 ludzi. 
Elementarne zrozumienie interesów kraju 
nakazywałoby wyzyskać wszystkie środki, 
aby ludzie tym uczynić egzystencję możli­

wie zbliżoną do życia w kraju  i utrzymać w 
nich chęć powrotu z odłożonym groszem. 
Obrona interesów materjalnych wychodźcy 
,jest najlepszą walką z wynarodowieniem i 
z łatwością daje się przeszacować na przy­
rost bogactwa krajowego. Pomimo to spra­
wa leży odłogiem. Czterdziestotysięczna 
ludność polska we Francji rozporządza po 
dzień dzisiejszy zaledwie dziesięcioma 
szkółkami z polskim językiem wykłado­
wym!... Budynki szkolne, dostarczone są 
przez kompan je górnicze, chodzi więc tyl­
ko o nauczycieli. Tak oto traktuje się dzie­
ci naszych wychodźców, względem których 
należałoby przecież stosować prawo 17 lu­
tego 1922 r„ przewidujące potrzebę utrzy­
mywania szkółki elementarnej w każdej 
miejscowości, gdzie znajduje się 40 uczni.

Pozostawiona sama sobie ludność wy­
chodźcza organizuje się przeważnie w ko­
ła śpiewackie i w towarzystwa sokołów, 
gdyż do śpiewu i do ćwiczeń gimnastycz­
nych niczego od władz żądać nie potrzeba. 
Za to bibliotek i kółek oświatowych mamy 
zaledwie cztery na pięćdziesiąt zgórą miej­
scowości, zamieszkałych przez Polaków! 
Kooperatywy ani jednej, a przecież każdy 
zaoszczędzony z jej pomocą grosz wróciłby 
do kraju! W miejscowościach, pozbawio­
nych szkółki polskiej, niema więc nikogo, 
ktoby pomógł wychodźcy czy to w zatargu 
z pracodawcą, czy to w rozwiązaniu byle 
iakiej trudności wynikłej ze stosunków z 
ludnością miejscowa I tu przecież inicja­
tywa władz pobkich mogłaby wpłynąć do­
datnio przez wywarcie nacisku na kopalnie, 
by utrzymywały śród personelu biurowego 
choć jednego urzędnika, znającego język 
polski.

W ydział do spraw emigracji w Pary­
żu, któremu powierzoną została opieka nad 
wychodźtwem do Francji, zawalony robota 
biurowa ponad siły i środki ,nie jest w sta­
nie podołać zadaniu. Tymczasem ruch e- 
migracyjnv trwa bez or zerwy:. Z każdym 
miesiącem liczba Polaków wzrasta. Zwięk­
sza się liczba ekspozytur bankowych, zaję­
tych przesyłką pieniędzy do Polski, ale po­
łożenie wychodźców wcale się nie poprawia.

A  przecież zorganizowawszy emigrację 
zarobkową do Francji i popierając takową, 
państwo winno zapewnić wychodźcy nie- 
tylko te niezbędną opiekę, z jakiej korzysta 
każdy obywatel polski, pozostający u sie­
bie w kraju, ale nawet pownno przejąć na 
swe barki wykonanie tych wszystkich za­
dań charakteru kulturalnego i społecznego, 
jakie w kraju podejmuje prywatna inicja­
tywa.

St. Klimowicz.

ruta mmmi
—  Krwawe zajścia w Hawrze, mieście porto- 

wem na północy Francji, wynikły z następującycn 
powodów: Metalowcy od czerwca już wałczą o u- 
trzymanie swych płac dotychczasowych. Spokojny 
charakter walki i solidarna postawa robotników 
wyprowadziły z równowagi przedsiębiorców, którzy 
szukali sposobności do prowokacji. Udało się im 
wymódz na rządzie, aby burmistrza miasta, cieszą­
cego się zaufaniem robotników, zastąpił prefektem 
Lallemandem, znanym reakcjonistą. W ywołało to 
rozgoryczenie wśród robotników', którego Wyrazem 
było przyłączenie się do strajku dokierów. Lalle- 
rnand sprowadził kilkuset żandarmów, prowokując 
coraz więcej strajkujących, ale spostrzegł się, że 
może dojść do katastrofy i ustąpił z powrotem 
miejsca burmistrzowi.

Nastrój jednali był już podniecony. Wśród 
strajkujących dokierów pojawiły się elementy a 
wanturnicze, doszło do zamieszek ulicznych. Ko­
muniści również ukazali się na widowni i zamiast 
łagodzić naprężone stosunki, zaogniali je, pchając 
do puczu. Rćzultałem było starcie strajkujących z 
wojskiem. Byli zabici, oraz wielu rannych. Robot­
nicy następnie zaczęli wznosić barykady, tworzyć 
okopy. Wywiązała się prawdziwa bitwa, trwająca 
przeszło 2 godziny. Ogłoszono strajk powszechny.

—  Dochód ze swych pamiętników o wojnie, 
wynoszący 100 tys. funtów, przeznaczył Lloyd 
George na cele dobroczynne, będące w związku 
z ulżeniem niedoli, wywołanej wojną.

— Na Bliskim Wschodzie gromadzą się chmu­
ry. Z Palestyny, Mezopotamji i Arabji dochodzą 
wieści o pogorszeniu się sytuacji. Handel zamarł. 
Na kongresie w Mekce, pod egida króla Husseina,

uchwalono zjednoczyć cały ruch mahometański 
przeciwko politycznym i gospodarczym wpływom 
cudzoziemców.

Oczekiwana jest wielka ofensywa Kemalistów 
przeciwko Grecji.

W dniach najbliższych ma przybyć kilka ja  
pońskich okrętów wojennych, mających wzmocnić 
flotę Ententy w Turcji. •

— „Izwiestja" (nr. 183) moskiewskie podają 
artykuł, w którym stwierdzają upadek szkolnictwa 
w Rosji.

P. KORFANTY ROZDAJE ORDERY.
Wczorajsze gazety endeckie podały wiadomość, 

że p. Korfanty nadał naczelnemu redaktorowi 
„Gazety Porannej” p. Sadzewiczowi odznakę hono­
rową za „prace, związane z połączeniem Śląska z 
Rzecząpospolitą Polską". Do Krzyża dołączono d y­
plom, którego treść opiewa;

„Dyplom towarzyszowi pracy p. A. Sadzewi­
czowi za dzielną i wierną służbę Ojczyźnie ku pa­
mięci przebytych znojów około połączenia prasta­
rej ziemicy śląskiej z Najjaśniejszą Rzecząpospoli­
tą Polską, odznakę honorową nadaję. Dan w Byto­
miu, G, Śląsk, d. 3-go maja 1921, 1. 1397.

Komisarz Rządu polskiego (M. p.)
W . K orfanty".

A  więc po upływie 1 *< roku p. Korfanty przy­
pomniał sobie o dzielnej i wiernej służbie p. Sa- 
dzewicza! Domyśleć się łatwo, że uczynił to ze 
względu na wybory, aby dowieść Polsce i światu, 
że on p. Korfanty — jest panem i księciem na Ślą­
sku



O S  O T N I F ,  czw artek, 31 sierpnia 1922 r.

O jednolitą umowę
dla wszystkich robotników

W śród  ogółu robotników, a naw et n ie­
których  kierow ników  Związków, utrw aliło  
się mniem anie, że, aby usunąć różnice za­
robkow e robotników w  poszczególnych za­
wodach, oraz odnieść szybkie zwycięstwo 
podczas akcji, p rzez jednoczesne wciągnię­
cie w sz y s tk ic h  robotników  do walki, należy 
zaniechać dotychczasowej taktyki zaw ie­
ran ia  umów w  różnych okresach, a zastoso­
wać tak tykę j 'dnoczesnego  w ystępow ania 
w szystkich robotników  o jednolite w arunki 
pracv  i płacy. Czyli inaczej, należy stw o­
rzy ć 'co ś  w rod zaju  jednej umowy cha 
w szystkich robotników  całego k ra ju , 
w zględnie terenu  bez w zględu n a  rodzaj 
pracy  i w arunki poszczególnych gałęzi
przem ysłu. .

A le dośw iadczenia na Zachodzie wy­
kazu ją , że skuteczna w alka o popraw ę by­
tu robotnika nie jest zależną w yłącznie od 
jego woli, ale i od całego szeregu zjaw isk, 
jakim  podlega w arszta t pracy, za tru d n ia ją ­
cy robotnika.

Tvm czasem  nieświadom ość klasy ro ­
botniczej w dziedzinie jjraw  gospodarki k a ­
pitalistycznej, zw łaszcza z d. zaboru ro sy j­
skiego, gdzie z powodu nielegalnej pracy 
zawodowej za czasów najazdu  nie było 
sposobności do gruntownego poznania za­
leżności w alki zawodowej od warunków  
m iejsca i czasu, w yzyskują kom uniści dla 
dyskredytow ania kierow ników organizacji 
za to, że nie p rzystępu ją  do jednolitej ak ­
cji jednocześnie w całym  kraju , aczkolwiek 
w iedzą dobrze, że w praktyce taka tak tyka 
jest tru d n ą  do przeprow adzenia i w  razie 
jej zastosow ania m usiałaby doprowadzić 
do klęski robotników.

W ystarczy  parę  przykładów , niżei 
przytoczonych, aby przekonać, jak  n iereal­
ny je s t Domysł o jednolitej akcji.

K ażdem u wiadomo, że robotnicy w te­
dy są niezbędni kapitaliście, k iedy  ten  ma 
dla nich pracę i k iedy  p rodukt przez nich 
wytworzony może sprzedać na rynku. Z 
drwiła, kiedy na rynku  niem a zbytu na p ro ­
dukt, k tó ry  robotnicy w  danej gałęzi p rze­
mysłu w ytw orzyli, p raca  ich s ta je  się dla 
iap ita łu  zbędną. I w  takim  okresie zasto­
ju kap ita lista  nie uw zględnia postulatów , 
,vysuniętych p rzez robotników, gdyż nietyl- 
co, żc s tra jk u  obawiać się nie będzie, a 
rrzeciw nie —  będzie z niego zadowolony, 
ponieważ nagrom adzone produkty  będzie 
nógł sprzedać przez czas strajku . A  prze- 
:ież kon junk tu ry  rynkow e są zmienne, pod- 
:zas, gdy towar, w ytw orzony w  jednej ga- 
ęzi przem ysłu, jest poszukiw any i każdy  
Jo chce kupić, nie troszcząc się nieraz o ce­
lę, to  inna gałęź przem ysłu w tym  sa- 
nym  czasie może przechodzić najgorszy 
uyzys. W  pierwszym  w ypadku kap ita li­
ści w  obawie strajku, a więc u tra ty  zysków, 
akie mogą osiągnąć ze sprzedaży tow arów 
*rzv wzmożonej konjunkturze, gotowi są 
i względnie postu laty  robotników, podczas 
iiedy  w drugim  w yoadku kapitaliści tych 
łostu la tów  nie uwzględnią, a nawet, nie 
n a jąć  odbiorców na tow ary, będą zadowo- 
eni ze strajku.

I gdvbv ncstęoow ać w myśl hasła je ­
dnolitej akcji w szystkich robotników jedno­
cześnie, robotnicy w pierw szym  w ypadku 
m usieliby odrzucić uw zględnione postu laty  
i strajkow ać tak  długo, j rk  długo robotnicy 
w drugim  w ypadku również nie zrealizują 
swoich postulatów .

A  ponieważ kapitaliści przem ysłu, 
znajdującego się w stanie kryzysu, nieby 
sobie ze strajku  nie robili, gdyż s tra jk  w  ta ­
kim momencie w yra tu je  ich raczej z bądź- 
cobądź nieprzyjem nej ze względu na opi- 
hię sy tuacji zlokautow ania robotników, a

natom iast s tra jk  w przem yśle o wzmożonej 
konjunkturze, bvlbv d la  nich o b o ję tn y  
przeto  mogliby robotnicy strajkow ać tak  

j długo, jakby sobie tego życzyli kapitaliści, 
j A  robotnicy nie są w możności strajkow ać 

bez końca, gdyż są istotam i żywemi i żyć 
m uszą, a na pomoc m a te r ja b ą  liczyćby nie 
mogli, gdyż wszyscy s tra jku ją .

N adzieja na in terw encję rządu  na ko­
rzyść robotników w razie  takiej akcji, do­
wodzi analfabetyzm u pojęć praw no-pań- 
stwowveh, albo ies t obliczona na łudzenie 
naiwnych gdyż rz ąd  nie posiada ustawy, 
pozw alającej mu na zastosow anie jakich- 

1 kolw iek środków  represyjnych przeciwko 
kapitalistom .

I oto alce ja  taka m usiałaby się skoń­
czyć k lęską dla tych, k tó rzy  dolę swoją 
mogliby popraw ić bez s tra jk u  i dla tych, 
k tó rzy  s tra jk  rozpoczęli nie we w łaściwym  

I momencie. ’ . . . . . .
Ida:c za hasłem  jednolitej akcji o je- 

| dnolite umowy, m ożnaby dojść i do takie- 
j go absurdalnego faktu: pew na grupka robo- 
| tników  np. rękaw icznicy biorą udział zgo- 
| dnie z p rzy ję tą  zasadą w ogólnej  ̂akcji, 

wszyscy robotnicy całego k ra ju  osiągnęli 
! sw oje postu laty  za w yjątkiem  tych w łaśnie 
i rękaw iczników  i w tedy wszyscy robotnicy 

w  całym  k ra ju  m usieliby przystąp ić do 
s trajku . S trajkow ałoby  m iljon robotników 
dlatego, że  stu  rękaw iczników  nie osiągnę- 

i ło swoich żądań.
I jeszcze jeden  jes t powód, k tó ry  w prost 

1 uniem ożliwia w spólne w ystąpienie robotni­
ków w każdej sytuacji. P rzedstaw m y sobie 
w ielki s tra jk  górników, w skutek którego o- 
każe się b rak  węgla, co pociągnie za sobą 
ograniczenie ruchu w fabrykach, bądź ich 
całkow ite zam knięcie z powodu braku  wę­
gla. Czy m ądrą byłaby polityka takich 
Związków, k tóreby w tym  momencie żąd a­
ły  od robotników dobrowolnego opuszcze­
nia w arsztatów  uracy, z których i tak  kap i­
talista wcześniej czy później ich usunie.

B yłabv to polityka w yręczenia kap ita- 
i listów od jakichkolw iek św iadczeń n a  rzecz 

robotników, k tó rzy  zostaliby przez nich 
i  przym usowo w yrzuceni na bruk.

Taki fak t stw ierdzone podczas w iel­
kiego s tra jk u  górników angielskich, gdzie 
w skutek oddziaływ ania jednej gałęzi p rze­
m ysłu na druga rozbiło się tak  zw ane tró j- 
przym ierze ‘ transportow ców , k o le jarzy  i 
górników. P rzyczyna prosta: z chw ilą za­
trzym ania kopalń, okazał się b rak  węgla na 
kolejach i okrętach i ci. którzy mieli górni- 

i kom  nieść pomoc strajkiem , znaleźli się sa­
mi na bruku w brew  w łasnej woli, a nie 
chcąc ułatw iać sy tuacji kapitalistom , 
w strzym ali się od form alnego proklam ow a­
nia strajku .

Na tych paru  przykładach w ykazałem , 
że hasło jednolitej akcji o jednolite w arun­
ki jes t nietylko utopją, ale szkodliwe i z 
tego względu, że usypia energię k lasy  robo­
tniczej.

M niej świadomi robotnicy, obalaniu- 
ceni tym  hasłem  przestaną m yśleć o tak  sil­
nej organizacji, p rzy  k tó rej pomocy w od- 
V"Ovń 0(1 Tli 0 j chwili mogliby w yrw ać k ap ita ­
liście możliwie jaknajw iększą sumę u- 
stępstw . O glądać się będ ą  na ową fikcję, 
że o ich żądania w alczyć beda wszyscy ro ­
botnicy, oni zaś mogą spać spokojnie i o- 
bejść się bez w łasnej organizacji i sam o­
dzielnej walki.

K lasa  robotnicza, chcąc skutecznie 
w alczyć i zwyciężać, musi zastosow ać tak - 
{viV.c *

Bić. kiedy najgorzej boli i k iedy się 
wróg jaknaj mniej tego spodziewa.

5 Stańczyk.

trzym aniu jedności stronnictwa nie mogło być mo­
wy. Bezpośrednim zaś powodem rozłam u była kwe- 
stja  taktyki w yborczej. Pos. Sta,piński, jeszcze nie­
dawno zaciekły w róg p. W itosa i jego stronnictwa, 
oświadczył się za w spólną akcją  wyborczą i ewen- 
tualnem połączeniem się z P. S. L. „P iast . K oncep­
cji tej sprzeciw ił się kategorycznie wice-prezes 
stronnictw a dr. pos. Pu tek  i zdeklarow ał się za so­
lidarną akcją i ew entualną fuzją z ideowo prawie 
identycznem stronnictwem P. S. L. „Wyzwolenie .

P rzed zwołaniem kongresu zaw rzała już zu­
pełnie otw arta w alka, w której większość stron­
nictwa stanęła  po stronie pos. Putka, czego jawnym 
dowodem było w ybranie do rad  wojewódzkich 
stronnictwa krakow skiej i lwowskiej wyłącznic je ­
go zwolenników.

W idząc krach swojej polityki, p. S tapiński po­
stanowił rozbić kongres i w prow adził do sali obrad 
grom adę piastowców. Wobec tego kongres nabrał 
raczej charak teru  wiecu m iędzypartyjnego. Poseł 
Putek  zaprotestow ał przeciwko zdradzie stronnic­
twa przez Stapióskiego, przeciwko frymarczeniu 
ludem  przez robienie ciągłych zwrotów w ideoło- 
gji politycznej, przeciwko wpuszczeniu na salę p ia­
stowców i w ezwał swych zwolenników do opuszcze­
nia sali. Zgodnie z tym apelem zebrali się praw ie 
wszyscy delegaci na  czele z posłam i Putkiem, Sei- 
bem i Bochenkiem w innej sali tego samego gma­
chu. Zaproszonemu na zebranie p. Ihugutowi, p re ­
zesowi „W yzwolenia1’, zgotowano gorącą owację i 
postanowiono jednogłośnie poprow adzić wspólnie 
akcję wyborczą i ew entualnie połączyć się z „W y­
zwoleniem". W ybrano jednom yślnie R adę Naczel­
ną i zarząd stronnictw a z pos. Putkiem, jako p re­
zesem na  czele i postanowiono wydawać gazetę 
„Sztandar Chłopski”.

I. Krysa.

hm ittiMijca iu«. matm
W c i s k a  4 4 .

TELEFONY: 130-31 Zarzad. 77-50 Wydział handło- 
wy 82-97 Wydziat in s t ru k t , sp.-wych. i wydawn.

77-53 Sekretarja t i magazyny.

Zwracamy uw agę Stowarzyszeń na os tatn io  
otrzymane przez naszą hurtow nię m ąk ę  pszen ną  
I gat.. m ąkę  żytnią 70$ pierwszorzędnych p łyn ów  
poznańskich, — cena  niska, Makai on (rurki) 350 
mk. za kq. Prócz artykułów spożywczych ja«: 
mącznych. kasz, strączkow ych, so.i białej i c ie­
mnej i kolonialnych jak  kawa. herbata ,  kakao  ttp. 
posiadam y na  składzie mydło 1 gat., zapałki czer­
wone „Błonie” , pastę  do  obuwia, krochmal, u l­
t ram arynę i t. p. W dziale galanteryjno włókien­
niczym obuwie męskie, dam skie  i dziecinne, u b r a ­
nia męskie, swetry, bielizna i t. p. Przypomina- 
my o obowiązkowem wpłaceniu zwiększonych 
udziałów do  mk. 300 na członka. ...........

Iroilka p®!ft?eraa
PREZ. NOWAK W  BELWEDERZE.

Prezydent R ady Ministrów, p. Nowak, p rzy ­
jęty był wczoraj po południu przez N aczelnika 
Państw a w spraw ach związanych z podróżą N a­
czelnika Państw a do B ukaresztu oraz w sprawach 
dotyczących aktualnych spraw wewnętrznych i ze­
wnętrznych.

RZĄD A DROŻYZNA.
W czoraj w m inisterjum  skarbu, pod przewo­

dnictwem m inistra Jastrzębskiego rozpoczęły się 
obrady Komisji Drożyźnianej nad  ogólną sytuacją 
drożyźnianą.

Na posiedzenie przybył do M inisterjum  p re ­
m ier pro,f. Nowak, aby wziąć udział w dalszych o- 
bradach komisji.

W YJAZD EKSPERTÓW  DO MOSKWY.
W nadchodzący w torek w yjeżdża z W arszawy 

do Moskwy grupa ekspertów, k tóra  ma zasilić mie­
szaną komisję reew akuacyjną.

W  tym wypadku chodzi specjalnie o rew indy­
kację archiwów z bibljotek polskich.

M iędzy innymi w yjeżdża prof. M arceli Han- 
delsman, prof. Siemiński, pro-f. Ptaszy-cki i prof, 
Bernaćki.

D ECY ZJE GEN. HACK INGA.
Dn. 22 b. m. gen. Hacking rozstrzygnął spór 

w ynikły między rządam i polskim a w. m. G dań­
ska, dotyczący in terp re tacji art. 7 konwencji z 
d. 9 listopada 1920 r. W  sporze tym rządowi w. 
m iasta chodziło o to, by pożyczki zagraniczne, za­
ciągnięte przez gminę albo inne ciało publiczne, nie 
były traktow ane narów ni z pożyczkami zaciągane- 
mi przez sam orząd w. miasta. Polska natom iast sta­
ła na stanowisku brzm ienia art. 7 konwencji, uw a­
żając, iż pod artykuł ten należy podciągać zarów­
no państwo jak  gminę.

W ysoki Komisarz, rozważywszy stanow iska o- 
bu stron, postanowił, że „zagraniczna pożyczka, 
m ająca być zaciągniętą przez gmiEę lub inną po­
dobną organizację państwową, podpada pod posta­
nowienia art. 7 konwencji

***

f r i i i i  i l i i f f i p i .
i i i .

i K rytykow anie rządów  polskich, tak  
gorąco niedaw no oczekiwanych, jest już 
cłziś bardzo ‘śród ludu powszechne. D aje 
do tego powód sam owola rozm aitych kacy­
ków. A le owa k ry ty k a  nie poprzesta je  na 
motywach słusznych. R ozkołysawszy się, 
idzie dalej i czyni zarzu ty  niespraw iedliw e.

Chłop np. skarży się, że obecnie pie­
niądz n i e *  ma* wartości. Mimo to, w łościanin 
żvje dziś naogół bez porów nania lepiej, niż 
przed  w ojną; po trzeby jego ogrom -ie w zro­
s ły , niekiedy p rzerosły  naw et znacznie sto­
pień k u ltu ra lny  —  tale, że^ na porządku 
dziennym  bywa barbarzyńskie nabyw anie 
przedm iotów, k tórych  chłop używ ać nie po­
trafi. P ijaństw o i stro jen ie się cudackie 
charak teryzują dzisiejsze życie wioskowe. 
Towarzyszy im rozrzutność. Rozochocony 
parobek rzuca k ilka tysięcy m arek skrzyp­
kowi na weselu, żeby mu gra ł to, co każe. 
K iedyindziej dziew czyna zbiera jagody, 
niesie do W ilna i k u p u je  za całą o trzym aną 
sumę — perfum y To w ypadki pospolite.

Mimo to wciąż się słyszy: rubel daw ­
niej był coś w art, a polska m arka nic nie 
warta.

O drębna okazję do k ry tyki rządów  po l­

skich d a le  —  łapownictwo. Ogólnie panuje 
prześw iadczenie, że na tym punkcie w cale 
nie u stępu jem y caratow i, a  najw ięcej za­
rzutów  czyni opinja kolejaizom .

Strony, k tó re  zbliska poznałem , to  pu­
szcza leśna, gdzie dużo się mówi o handlu  
drzewem . Otóż powszechne je s t zdanie, że 
głównymi wrogami norm alnego eksportu 
drzew a są naczelnicy stacii. Bez łapówki 
otrzym anie wagonu je s t niem ożliwe naw et, 
gdy owych wagonów nie brak. w ypad- 

, kach, kiedy jes t ich mało, odbywa się for- 
j m alna licytacja. Rzecz zrozum iała, iz ku- 
| piec odbija sobie te nadprogram ow e kosz- 
1 ty  dziesięciokrotnie z kieszeni konsum enta 

i w  ojczyźnie lasów  ceny drzew a s ta ją  
się zupełnie fantastyczne,

Rciłaffl aa koircmie
P S I .  Iswitrj.

Ubiegłej niedzieli, na kongresie P . S. L, lewi­
cy nastąp ił rozłam  w łonie tego stronnictwa. Ła­
mańce polityczne, których nie szczędził poseł S ta ­
piński swej p a rtji w  czasie kadencji obecnego Sej­
mu, w ywołały zrozum iałe niezadowolenie. W yra­
zem tego była fronda, wytworzona w stronnictwie 
przez posła Putka. W alka, prow adzona oddawna, 
znalazła swój finał na kongresie niedzielnym. W o­
bec poważnych różnic w  idcologji politycznej o u-

r t l .  że R ząd polski nie ma prawa ani przez  
swego przedstawiciela dyplom atycznego w  Gdań­
sku, ani w innej drodze witać oficjalnie na wodach  
gdańskich albo na ziem i gdańskiej obcej flo ty, 
składającej w izytą wolnemu miastu.

III. że jeżeli Rząd polski życzy sobie w itać 
obcą flotę na w odach gdańskich i na ziemi gdań­
skiej, należy odnieść się w te j sprawie do rządu  
gdańskiego nie jako z prawem polskiem , lecz jako  
z życzeniem  polskiem .

L IN JA  GRANICZNA NA ODCINKU POLESKIM.
D elegacja polska mieszanej kom isji granicznej 

na Wschodzie, w towarzystwie miejscowych w ładz 
adm inistracyjnych w raz z delegacją bolszewicką, 
objechała w dniach 17 — 23 sierpnia linję granicz­
ną Polesia dla skontrolow ania prowadzonych tam  
obecnie prac technicznych i ostatecznego rozstrzy­
gnięcia pozostałych jeszcze drobnych kw estji spor­
nych. Ludność wsi polskich, odzyskanych w dro­
dze ekwiwalentu, przyjm ow ała delegację polską z 
żywą radością. Przez dwa dni, 24 i 25 sierpnia w 
Rokitnie odbyw ały się obrady nad kw estjam i spor- 
nemi odcinka Poleskiego. Uzyskano jeszcze parę 
drobnych przesunięć na korzyść ludności polskiej. 
Spraw a przyłączenia do Polski Słobódki, o co za­
biega ludność, została zawieszona aż do zebrania 
przez delegację rosyjską inform acji co do propo­
nowanych jej przez delegację polską ekwiwalen­
tów. (P. A. T.).

W e wsiach polskich, k tó re  na mocy uchwał 
m ieszanej Komisji granicznej na Wschodzie, m ają 
odejść do Polski, ale narazie są jeszcze okupowane 
przez w ładze sowieckie, panuje niesłychany teror. 
Bolszewicy ściągają z nich wszelkiego rodzaju po­
datki, daniny i pobory, doprow adzając tem  ludność 
do rozpaczy. Jednocześnie wszyscy mieszkańcy, 
podejrzani o specjalna przychylność dla Polski, są 
prześladow ani w sposób bezwzględny. Wobec tych 
niesłychanych warunków, przew odniczący polskiej 
delegacji mieszanej K omisji granicznej, minister 
pełnomocny W asilewski, wystosował stanowczą no­
tę  do przewodniczącego rosyjsko - ukraińsko-bia­
łoruskiej delegacji, jednocześnie prosząc rząd  pol­
ski o interw encję dyplom atyczną. (P. A  T.).

SPRAW A R OZBRO JEN IA  NA KONFERENCJI 
BAŁTYCKIEJ.

Pisma ryskie donoszą, że na konferencji 
państw  bałtyck ie j, po obszernym referacie, wygło­
szonym przez generała Lajdonera, w sprawie roz- 
zbrojenia, ustalono, że wszystkie państw a repre­
zentowane na  konferencji, aczkolwiek każde od­
dzielnie, zajęły  jednakow e stanowisko wobec p ro ­
pozycji R osji sowieckiej i pragną tę w ażną sprawę 
omówić wspólnie z Rosją, w  celu w ytworzenia isto­
tnie pokojowych stosunków. (P. A. T.).

* ̂
Dn. 24 b. m„ rozważywszy prośbę w. m. G dań­

ska o przyznanie jego delegatom na kongresach 
międzynarodowych bezpośredniego głosu w sp ra­
wach gospodarczych —  W ysoki Komisarz w w. m. 
G dańsku postanowił:

że stosownie do trak ta tu  wersalskiego albo 
konwencji z dn. 9 listopada 1920 r. m. G dańsk nie 
ma praw a do osobnego zastępstw a i oddzielnego 
głosu na międzynarodowych konferencjach, nato­
m iast ma praw o w ysłać jednego lub kilku delega­
tów na takie konferencje, i tym delegatom, jakkol­
w iek nie m ają niezależnego praw a głosowania, wol­
no brać udział w dyskusjach gospodarczej natury, 
k tóre dotyczą dobrobytu i pomyślności w. m.;

że postanowienia decyzji Wys. Komisarza z d. 
17 grudnia 1921 r. i  późniejszej ugody do tej de­
cyzji, zaw artej przez zastępców rządów  gdańskie­
go i polskiego, m ają mieć zastosowanie do tej, jak  
również do wszystkich innych spraw-, które zostały 
uregulowane przez ową decyzję;

że nic w  niniejszej decyzji nie przesądza praw  
R ady albo zgrom adzenia Ligi N arodów do upoważ­
nienia delegata R ządu polskiego do brania udzia­
łu  w jakimkolwiek poszczególnym kongresie mię­
dzynarodowym lub zgrom adzeniu i do oddania tam 
swego głosu, jeżeli ona tak  postanowi.

***
W  sprawie sporu obu rządów  dotyczącego 

kom petencji przedstaw iciela Rz. Pol. w  G dańsku, 
a w szczególności jego praw a w itania obcych flot 
w porcie gdańskim  w imieniu swego rządu, gen. 
Hacking postanowił w  d. 24 b. m., co następuje:

I, że kom petencja przedstaw iciela dyplom a­
tycznego R ządu polskiego, rezydującego w  G dań­
sku, jest ograniczona, jak opisano w art. I konwen­
cji z d, 9 listopada 1920 r„ że żaden inny artykuł 
ani trak ta tu  wersalskiego, ani konwencji nie daje 
mu żadnej dalszej innej władzy.

li§M i ..
Państw. M M !  H
Zakom unikowano nam  szereg danych, 

dotyczących uposażenia t. zw. liczarek, za* 
tm dnionych w liczbie k ilkuset w  państw o­
wych zakładach graficznych (Al. Jerozo-. 
limskie), oraz stosunków  panujących *r 
tychże zakładach. Dane te mówią sam e z* 
siebie i nie w ym acają bliższego oświetlenia- 
O to cyfry: P łaca  dzienna (8 godzin) w yno­
si d la różnych kategorji liczarek  1100
J30Q __  1509 mk. N ajw yższa dniówka t. j-
1500 mk. przysługuje tylko tym  pracowni­
com, k tó re  przesłużyły  w P. Z. G. 2 lata- 
P racu jąc  na  dniówkę, zap ła ty  za niedziel* 
i dni św iąteczne liczarki nie otrzymują- 
tak, że ich „dochody' m iesięczne sięgaj^ 
m niej w ięcej od  27 tysięcy mk. do 36.000 
mk.

Jeżeli wziąć pod uwagę, że liczarki y  
P . Z, G, w znacznej swej części rekrutuj* 
się z pośród kobiet obarczonych rodzin*1 
wdów po urzędnikach i t. p., że więc peP' 
sja udzielana im przez P. Z. G. stanowi j*' 
dyne źródło u trzym ania już nie pojedy*1' 
czych osób, ale rodzin  —  to w prost niepo­
dobna w yobrazić sobie, że może istnieć ta­
k a  insty tucja , a zw łaszcza in sty tuc ja  pań­
stwowa] k tó ra  wogóle podobny wyzys* 
względem  swych pracowników może upra­
wiać.

T o też ooniew aż niema, o ile nam  wia­
domo, nadziei, by kierow nictwo P . Z. »• 
samo w niknęło w pow yższą spraw ę —  Ko­
niecznem  jest aby w ystąpiło  tu  z interweiT 
cją  m inisterjum  pracy i opieki społecznej 
Toż niepodobna aby dłużej tolerow ane 
ły  takie stosunki!

N ależy dodać zarazem , że metyl*” 
m aterja lne  w arunki pracy, ale i m orajj- 
atm osfera, w jakiej dzięki zarządzen ijy  
kierownictwa P. Z. G, p racu ją  liczarki, w
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2 & z& ro d 6 Najwybitniejszym polskie flisem otwiera 
w tych dniach sezon Jesienny

K IM O  p a ł a c e :
a s ć

MA RATY! I ttmii l a i s .  teiirai. palta plasiosa
f  o raz  UBIORY MĘSKIE

!■ Bmliji! & 35, a. front 
Il-e piętro

Oiaga gruntownej naprawy. Bo niedopusz­
czalne jest już, chwała Bogu, dzisiaj, aby 
nad pracującymi ustanowiony był dozór, 
co do swej brutalnej formy, przypominają­
cy metody ekonoma na folwarku za daw­
nych „dobrych" pańszczyźnianych czasów.

Atmosfera strachu, obawy przed gniewem  
władzy, która za każdy przejaw niezależ­
ności pracujących, czy też ich niezadowo­
lenia z panujących w P. Z. G. stosunków  
grozi wydaleniem —  oto warunki moralne 
pracy w P. Z. G.

TELEGRAMY.
Przed decyzją komisji odszkodowań

OŚWIADCZENIE BRADBUREGO.
Lecfield, 29 sierpnia. —  (P. A . T.).

Rradbury oświadczył przedstawicielowi 
>.Times‘a“ w sprawie odszkodowań, co na­
stępuje:

Dla bezstronnego obserwatora, który 
bierze pod uwagę wszystkie fakty, nie mo­
że być wątpliwości, że w obecnem położe­
niu, w  jakiem znajdują się Niemcy, jedy­
nym sposobem dla sprzymierzonych otrzy­
mania odszkodowań jest okazanie rządowi 
niemieckiemu zaufania i życzliwości oraz 
c ążenie do wytworzenia warunków przy­
wrócenia niemieckiego kredytu. Zdaniem 
'•radburyego są obecnie dwa sposoby wyj- 
sria: dać Niemcom czas na uzdrowienie sta­
nu finansowego albo zastosować środki 
Przymusowe. Zastosowanie drugiego spo­
sobu miałoby ten skutek, że usunęłoby 
^szeUrą nadzieję otrzymania odszkodowań.
Domaganie się zapłaty odszkodowań w go­
tówce czy też udzielenia gwarancji, których 
Niemcy w  obecnej chwili dać nie mogą, o- 
faz zastosowanie sankcji dla wymuszenia 
Powyższych spłat czy gwarancji może mieć 
nietylko szkodliwe następstwa dla samych 
Niemiec, lecz również i w  innych krajach, 
nkonomiczne i finansowe położenie w świe­
c e  jest tego rodzaju, że żadne nowe 
^strząśnienia nie ^adzą się już wytrzymać. 
j~2uję się w  obowiązku jako jeden z tych, 

tórzy starannie badali sprawę odszkodo­
wań, podkreślić, że jedyną drogą dla w y­
dostania odszkodowań od Niemiec jest u- 

oelenie im moratorjum.
PRZYJAZD DELEGACJI NIEMIECKIEJ.

Paryż  30 sierpnia. —  (P. A. T.). Ha- 
V£1S Przybyła tu delegacja niemiecka, w  
skład której wchodzą Schroder i Bergmann.
PROPOZYCJE DELEGATA NIEMIEC­

KIEGO.
Paryż. 30 sierpnia. —  (P. A . T J. Ha-

vas. Komisja reparacyjna wysłuchała dzi­
siaj propozycji niemieckiego delegata sekre­
tarza stanu Scbrodera. Jak donosi ,,Temps",
^■chróder postawił dwie propozycje: we­
dług propozycji pierwszej miałby być u-

Iworzony depozyt w markach złotych, któ­
ryby stanowił gwarancję dla dokonania do­
staw drzewa i węgla ze strony niemieckiej 
dla Francji; według drugiej propozycji 
miałby być zawarty kontrakt, w  myśl któ­
rego niemieccy przemysłowcy byliby zobo­
wiązani do wykonania dostaw pod rygorem 
kar umówionych.
DĄŻENIE DO OSIĄGNIĘCIA POROZU­

MIENIA.
Paryż,  30 sierpnia. —  (P. A . T J. W e­

dług doniesień Havasa, od wczoraj w ie­
czorem panuje wrażenie, iż członkowie ko­
misji reparacyjnej spodziewają się znaleźć 
jednobrzmiące rozstrzygnięcie. Członko­

wie komisji reparacyjnej są zgodni co do 
tego iż naprężenie stosunków’ wśród naro­
dów sprzymierzonych w  obecnej chwili by­
łoby tern szkodliwsze, iż v/ ciągu najbliż­
szego miesiąca mają się odbyć szczególnie 
ważne narady w sprawach, tyczących się 
gospodarczo - politycznej sytuacji Europy.

STANOW ISKO FRANCJI.
Paryż,  30 sierpnia. —  (P. A. T J. Ha­

vas. Komisja odszkodowawcza zbada dziś 
wieczorem propozycję niemiecką. Decyzja  
zapadnie prawdopodobnie 31 b. m. Zgoda 
Niemiec na udzielenie gwarancji, ktorvch 
domaga sie Francja, u .sunę laby wszelkie 
trudnoś.-i. W  razie odmowy ze strony N ie­
miec, jedvnem rozwiązaniem, zgodnem z 
traktatem, byłoby odmówienie udzielenia 
Niemcom moratorjum i stwierdzenie uchy­
lania się z ich strony od spełnienia przyję­
tych zobowiązań.

Trudno przewidzieć, jaki będzie wynik 
głosowania. W  razie udzielenia Niemcom  
moratorium bez gwarancji, żądanych przez 
Francje Francja, która nie mogłaby zmie­
nić stanowiska, zaiętego w Londynie, uzy­
skałaby swobodę działania. W obec tego, 
że rządy francuski i angielski zgodziły się 
w Londynie na zasadę kontroli finansowej 
w Niemczech, propozycja Bradburyego. 
dotycząca tej kontroli, nie wnosi nic nowe­
go do sprawy.

iatu Ligi Narodów telegram w  którym po­
wołując się na odnośną decyzję konferen­
cji londyńskiej powiada: „Wierząc w  spra­
wiedliwość Ligi, rząd austrjacki jest prze­

konany, że Liga udzieli natychmiast skute­
cznej pomocy, celem uchylenia możności 
upadku Austrii, co wywołałoby fatalne 
skutki dla Europy".

Wznowienie walk grecko-tureckich
KONCENTRACJA GREKÓW N A LTNJI 

CZATALDŻY.
Londyn, 30 sierpnia. —  (P. A. T J.

Daily Mail" pisze, iż właśnie w chwili, gdy 
rozpoczęto prace przygotowawcze do od­
bycia w W enecji konferencji w  sprawie bli­
skiego Wschodu, ze strony racjonalistów  
tureckich podjęto ofensywę przeciwko Gre­
kom w Małej Azji. Silne oddziały Tur­
ków zaatakowały Greków w  okolicy Afium  
Karahisar, która to miejscowość jest śród- i 
kowvin punktem strategicznym, oddalonym j 
o 200 mil angielskich na wschód od SmVr- j 
ny. Grecy rozpoczęli kontratak przeciwko 
Turkom w okolicy Eski Szehir, miejscowo­
ści, oddalonej o 100 mil od Aiium Karahi- j 
sar. Turcy donoszą o postępach na oby- i

dwu odcinkach, Tymczasem Grecy kon­
centrują swoje wojska na linji Czataldży 
w Tracji,

SUKCESY W O JSK  TURECKICH.
Paryż, 30 sierpnia. (PAT). (Havas). 

Jak donoszą z Adany, kawalerja turecka 
zajęła po zaciętej walce Eskiszechir. Posu­
wanie się Turków trwa dalej na wszystkich  
odcinkach. W niektórych miejscach Turtr 
pcsunęli się o 70 kilometrów naprzód.
ZAPOWIEDŹ W IELKIEJ OFENSYWY'

Rz.ym, 30 sierpnia. (PAT). (Radjo' 
Donoszą ze źródeł generalnego sztabu grec 
kiego, że wojska tureckie rozpoczynaj 
na froncie na południe od rzeki Akar o 
brzymią ofensywę.

Dokoła zagadnienia austriackiego
m o ż l i w o ś ć  o k u p a c j i  a u s t r j i .

Praga.  30 sierpnia. —  fP A. T J. „Pra- 
Tageblatt" donosi z Wiednia, iż czę- 

5,1 jowe obsadzenie Austrji przez wojska ko- 
alicc ine stało się prawdopodobnem.

ZAMIARY WŁOCH.
W ied eń ,  30 sierpnia. —  (P. A . T J. 

Neues W iener Abęndblatt" donosi za 
pailv  Mail", że po wczorajszem posiedze­

niu włoskiej rady ministrów, na którem 
•ujmowano się miedzy innemi także sprawa 
koncentracji woj ;k jugosłowiańskich nad 
Panica Austrii, można było stwierdzić, że 
rząd włeski nie ma zamiaru wysyłania woj- 
‘ fa  do Austrii, dopóki terytorjum Austrji 
’:,e bedzie naruszone. Gdyby natomiast 

u£osławja chciała wkroczyć do Austrji, 
Wówczas rząd włoski zaproponuje mooar- 
' lwom wspólną akcje, a w  razie ich odmo- 
Vvv zażada upoważnienia do działania na 
'vłasną rękę.
0  d a l s z e  r o k o w a n i a  z  a u s t r j ą .
■w Rzym,  29 sierpnia. (PAT). (Stefand.

posiedzeniu rady ministrów, minister 
- aratore wygłosił sprawozdanie z rokowań 
z delegacją austrjacką. Rada ministrów'

przyjęła to sprawozdanie do wiadomości i 
upoważniła ministra skarbu do dalszego 
kontynuowania studjów nad sytuacją au­
strjacką przy udziale reprezentantów Au­
strji.

NAR ADY WĘGIERSKO - AUSTRJAC- 
KIE.

Wiedeń, 30 sierpnia. — (P. A. TJ. Ż 
Budapesztu donoszą, żc hr. Banffv, węgier­
ski minister spraw zagranicznych, w drodze 
dc Genewy zatrzyma sie w Wiedniu, w ce­
lu norczumierio się z kanclerzem d-rem 
Seipieni. Nasiennie hr. Bonify będzie kon­
ferował z włoskim ministrem sprav/ zagra­
nicznych Szancerem, przyczem nie jest wy­
kluczone, że w konferencji omówiona zo­
stanie możliwość wspólnego postępowania 
Włoch, W ęgier i Austrji w kwestji austriac­
kiej.

O POMOC LIGI NARODÓW.
Genewa, 30 sierpnia. —  (P. A. TJ. 

W edług komunikatu Sekretarjatu Ligi Na­
rodów sprawa Austrji będzie- na porządku 
dziennym 20-ej sesji Rady Ligi Narodów, 
rozpoczynającej swoje obrady w czwartek. 
Rząd austrjacki wystosował do Sekretar-

M m m  n M l t o
Genewa, 30 sierpnia. (P. A. T J. —  W c 

wtorek w sekrelarjacie Ligi Narodów' od­
była się, w  obecności Colbana i wysokiego 
komisarza Hackinga, konferencja polsko - 
gdańska przy udziale p.p. Askenazego Plu­
cińskiego, Zwierkowskiego i Merdingera z 
jednej stro"v, oraz Sahma i Ferwera z dru­
giej strony. Konferencja poświęcona była: 
1) sprawie przyznania Polsce miejsca w  
Gdańsku na skład amunicji; 2) sprawce 
przyznania Polsce portu dla statków wo­
jennych i 3] sprawie objęcia przez Polskę 
administracji dolnej W isły.

W skutek nieprzejednanego stanowi­
ska Gdańszczan W’e wszystkich tych kw e­
st jach do porozumienia nie doszło. Wobec 
tego delegat polski Askenazy zapowiedział 
cofniecie wszystkich koncesji, poczynio­
nych dotychczas w  sprawach powyższych  
przez Rząd polski, oraz utrzymanie rckur- 
sów przeciwko zapadłym w tych sprawach 
nieprzychylnym orzeczeniom wysokiego 
komisarza Hackinga. W szystkie sprawv po­
wyższe wTejdą na porządek dzienny piątko­
wego uosiedzenia Rady Lidi Narodów.

Genewa, 30 sierpnia. (P. A . T J. —  Na 
środowei konferencji polsko-gdańskiej roz­
ważana była sprawa pocztv polskiej w 
Gdańsku. Po wyczerpującej dyskusji w y­
soki komisarz Hacking złożył interpreta­
cję, uzupełniającą jego poprzednią decy­
zję w tej sprawie z dnia 25 maja, interpre­
tację, która gwarantuje prawa pocztowe 
Polski w Gdańsku, wvnikaiace z traktatu 
wersalskiego, konwencji listopadowej i 
polsko - gdańskiej umowy październiko­
wej, oraz potwierdza przyznanie Polsce 
budynku pocztowego na Hevelxus-Platz, 
niezależnie od innych budynkowe jakie mo­
gą być nrzyznane w miarę potrzeby. Pre- 

! zydent Sabm wyraził zgodę na tego rodza- 
j ju interpretacje. Wobec osiągniętego poro- 
t zumienia, czyniącego zadość postulatom  
| Rządu polskiego, Askenazy oświadczył go- 
! towość cofnięcia rekursu przeciw wymie- 
j nionej decyzji Hackinga z dnia 25 maja.

PiTit n f s  rsiftiw
Genewa. 29 sierpnia. (P. A. T J . —  

Askenazy założył protest przeciwko orze­
czeniom wysokiego komisarza w Gdańsku 
z dn. 22, 23 i 24 sierpnia.

na rok następny wszechświatowego kongrc 
su w sprawie rozbrojenia. W niosek ten ( 
raz wyżej wzmiankowaną rezolucję prz.' 
jęto. Delegat francuski Ferdynand Jassc 
w  swoim odczycie zgłosił rezolucję: Unj 
wyraża życzenie, aby w interesie zgod 
między narodami i duchowej ich współprr 
cv wszystkie kongresy n a u k o w e  były do­
stępne dla uczonych wszystkich krajów 
Rezolucję tę przyjęto jednomyślnie.

Strawa wWiii I H ite i
Wtedeń, 30 sierpnia (P. 4 . T J. —  Wr 

die doniesień z Budapesztu, hr Banffy w  
jeżdżą w czwartek do Genewy, jako dele 
gat rządu węgierskiego. Ponieważ, w edłu- 
informacji budapeszteńskich, Mała Entei 
ta na ostatniej konferencji poruszyła kwt 
stie odszkodowań węgierskich i zamierza 
żądać od W ęgier wynłat, Banffy ma wyki 
zać w Genewie, żc W ęgry nie sa obecn 
zdolne do żadnych spłat na rachunek oc 
szkodowań.

Kri! sntoli w M
Praga, 30 sierpnia. (P. A . T J. — Kri 

Aleksander w towarzystwie rumuńskieg 
ministra spraw zagranicznych Duca, mini - 
strów jugosłowiańskich Ninczicza i Jankc 
wdeza oraz pełnomocnego ministra Vos ja 
ka, zwiedził wczoraj incognito wielkie za 

i kłady amunicyjne Skody w  Pilźnie. Po pc- 
łudniu król Aleksander powrócił ze świt 
do Marienbadu.

/ r e i ?  r o f f l o J i m
X*t*wauia giełdy wars**oskiej. 

Dttlary San. Zj-ediu. 8275 — 8350 — 8.325. 
Marfei aśem ied6e 7.55 — 8 — 7.50.
(Paryż 650 —  643 — 644.
Leadyn 37,300 — 36.900 — 37.050.
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Mil » Inut
Hawr, 29 sierpnia. Havas. — D zisiej­

sze popołudrde minęło tu spokojnie.

Bi!ielnica M«kot*wska. W czwartek, d. 3d. t». B.
I o goclz. 5 i  pól w lctesfiu dzietnuy, Bzgateto 13- 
I odbędzie się pesiedoenie komitetu dale Lnica wego.

Dzielnica Pra ka IW czwartek, d. 31 b. m.
; gad®. 7 w lokalu dzielnicy, -RputowTa 29, odbędzt 
/s ię  ogólne zebranie czwartków daletaicy.

Dzielnie! Sródm-lejeka. W piątek d. 1 wrześni* 
j o gonią. 7 w lokalu dzielnicy. Al. Jerozolimskie 6, 
j odbędzie się posiedzenie komitetu.

Dzielnica. Powiśle. W piętek, d. 1 września o- 
j gófao zebranie ezloukaw nie odbędzie się z powo- 
j du i emaniu lokalu.

 , , , , ------------------- , TT r' i BzieSaica Jerozolimska W piateilc d. 1 WTze-
pop arcia  strajku jących  w  H aw rze. G ene- ; dzielnicy, Chłodna 41, od-
ra lna  k on fed eracja  p racy  w zy w a  sw oich  j . 3 0  S0^ -  ' .Ę  ... —

w Frs'fi
Paryż,  30 sierpnia. (A. W J. —> Skrajni 

syndykaliści ogłosili na środę 24-godzinny 
strajk generalny wr całej Francjk w celu

Julfusz STERLING
i i  orespondent

p o  k r ó tk ic h , l e c *  c i ą ik i e h  c ie r p ie n ia c h  z m a r ł  2 8  Sierpnia r .  b .
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na cmentarz Starozakonnych  

nastąpi we czwartek dn. 31 b. m. o godz. 2 ej popoł. Na sruulny ten obrzęd zapra­
szają krewnych, przyjaciół i kolegów pogrążeni w głębokim smutku

P jc ie c ,  s i o s t r a  i b r a c ia .

członków do powstrzymania sie od strajku, 
zalecając ofiarowanie jednodniowego za­
robku na korzyść robotników hawrskich.

lim  i! iii ięlZfp!3S0t3!i!łi
Wiedeń. 30 sierpnia. (P. A. T J. —  Na 

dzisiejszem posiedzeniu Unii międzyparla­
mentarnej delegat amerykański Teodor 

j Burton wygłosił referat o pracach konfe- 
| rencji waszyngtońskiej i o potrzebie ken- 
j tynuowania ich ze względu na gospodarczą 

odbudowę świata. Mówca postawił rezolu- 
i cję, wyrażającą uznanie dla prac konferen- 
i cji waszyngtońskiej i oświadczającą, że^ 
| Unja międzyparlamentarna wzywa do dał- 
\ szej pracy w kierunku pokojowego zała- 
| twienia sporów międzynarodowych, oraz 
j do skodyfikowania i do przyjęcia zasadni­

czych praw międzynarodowych. Delegat 
Viliocas (Chili) postawił wniosek zwołania

bedizi' 9  sie potsl-eidzi&nie Jromu je^u dEicŁiiLcoiwego^
Daiclniea N'.-Bródno. W piątek d. 1 września 

i o -gylz. 5 w lakato dzielnicy, Oteicta 16, odbędzie 
! się posiedzenie IfccsnŁitetu.

Bzh-laica G;'«chów. IW piątefe, d. 1 września 
o god-z 7 wiecs. w lokalu paizy ul. Brukowej 29. 
odbędzie się ogólne zebranie czteików.

Wie«®mioa-K°*cert. W sobsitę, d. 2 września 
o  god®. 10 w'ec®. w sali O. (K. &.. Aleje Jerezolan- 

6. odbędzie się koncert-wierzormia, orgam'izw- 
wooa staraniom zespołu śpiewaczego -pmcy O. K. R. 
•aa któro Zeepod zapra.-za czfcir.ików i gości.

K°lo gazowników P . P . g . W  p ią te k  d. 1 w rze. 
finia o  godz. 6 w lokalu daieilnicy W olskiej, Wol­
ska  44. odbędzie gię zebran ie  Kol^.

Do wszys/kich organizacji miejscowych P. P. 8. 
w pciv. Łódzkim , Łaskim , Sieradzkim .

Od Łódak:egY O. ,K. « .  (P. P . S. i O. K. «• 
P . iP. S. Łódź -łPodtaiejslka otrzymujeiny następują­
cy towiwmitet:
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Zgodnie z  •uchwałą C. K. W. w  sprtwśe po-
dariatu na n o w  okręgi partyjne, Konferencja Okrę­
gowa praedstewAoifillit organ m;®js: o.wych P. IP. 
S. z powiatów: Łódtrfciego, Łssktego i ^Sieradzkie­
go eidlbyta w  dróu 6 'Sierpnia w P-abjanięwh, do- 
toooadtet wyborów Okręgowego Kcraiiłetiu 'Robotni- 
caeęa P. P . S. Łódź-jPorftmiejśite. Komitet ten no«i 
nazwę; Okręgowy Komitet Kdbotiniray P. P. S. 
Ładz-fftadn^ejska w Pabjanicaćh. z adresem Pabja- 
aiće, ul. Zamkowa Kr. 20, Kir, óefcif. 82 i  1, i  obej­
m uje dltóalataością swoją powiaty: Łótfóki, Laski 
i Sieradzki z wyjątkiem przedmieść Łodizi: Żpjb ęiu 
ca. Chojen ii caęśbi Batut. iKoimiteit rozpoczął swą 
daiafolncść z dniem  7 aterpr.ia wobec. Kiego we 
■wszystkich sprawach partyjnych po znaczki partyj­
ne i  wyborcze, po rady i  t. p. należy zwracać się 
z wytmienścKLych 'powiatów pod wskazany adres w 
jPtabjanixach.

STRAJK W BIURACH EKSiPKDYCYJNO - POCZ­
TOWYCH.

Zarząd Odęte. :WgtI3Z. Z teąakp Zaw. Prac. 
Handtowjwii i Murowych w  (Polsce (Zielna 2S) iko- 
marcitaj©:

W biwach. zajnMjących się ekspedycją prze­
żytek poez'owyrti. trw a odi dnia 28 sierpnia strajk 
ąrarowrałrów. Strajk objwt >12 biur, aatiminiających 
35 ptrawwstików. Powodem strajku, jest edraioenśe 
ktob pracodawców' żądań, zglbsBoaydh przez ipo*d- 
je&cję Efespedycjjno-Pocztową przy Związku Zaw. 
Pracowników Handlowych i  Biurowych),! Zielu® 25), 
WliaówoMe, zblokowani we wtosinej organizacji, po­
stanowili praeouwsftalwić się słusznym żądaniioan 
prarowuików, zmieranjacym do podwyżki śmiesz­
nie niskich plac (maksymalna pensja starszego pra- 
aorwnaka wtytncai aż 15 tys. imk. tygodniowo!), do 
praeahraegamia 8-godzirineg© dnia pracy (obecni© 
praca w  biurach eksęedycyjnoLipocztowych trwa nie­
jednokrotnie do późnej nocy), do uznania Związku
i t  <ł

Wzywai się wszytstkich pracowników do nieo- 
Veyntrovaa.a posad w  biurach ©leaped yey.joo-pocz- 
tawych, z wyęątkieim następasjących, które żądania 
’pnacawmiików uwzględniły: 1) Ajzensztadt, Nalew­
ki 16, 2. Folk i Irlicbt, Nalewki 21, 3 Alter,
Fraocistakaask a 28.

Kronika*
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu MsteoroL).
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W«rarurwie 27.9*, najniższa 12° C.
Prawdopodobny .przebieg pogody w dniu dzi- 

sśejszyro: Dość pogodnie, ciepło, wiatry pohidnio- 
'KO-, wschodnie.

Tramwaje no ca* Kr. 20. Z powodu wymiany 
Bwmlnic *ua ufl. Marszałkowskiej .przy dworcu glów- 
lyun, począwszy od nocy z 31 sierpnia na 1 wraeś- 
<’.’a  — aż do odwołania, elektrowozy nocne liinji 
'«•. 20, kierowano będą' od dworca głównego, jadąc 
i  Mokotowa, przez Alej© Jerozolimskie j No>wy 
Świat, a w  powrotnej drodze — od rogu Krak.- 
ttozedm, i Królewskiej, również przez Kotwy Świat 
. AJ. Jei'ozbtmskle dto Mokotowa.

Usuwanie słupów. Tabor tramwajów miejskich 
już od kliffikn tygodni zajęty jest lUEuiwatiieTn. z uli©: 
Żebranej, Srebrnej, Twardej, Złotej i  innych — że- 
iaztiydi skupów, służących dawniej do górnych 
p-zerv;\xi*:)ków' tramiwajioiwydi. Słupy zostaną zastą­
pione poprzecznymi praaw odoiteiń, przeprowadzo­
nymi między demenm. Zlbyóecz: © na tych udicrah 
ęirpy zestairą mżyte do rtkcńczeni® 'rozpoczętej bu­
ławy nowej liir.fi tramwajowej na ui. CrerniŁkoiw- 
-jktej. Na m e s  eniu stopów zyska estetyczny >wy- 
głąni uli©. Z.’.znacrwć należy', że unKfepBczane w mu- 
rsfh rozety z praewodnitorat tak są ulepszo ©, ża 
tamto wsroAki sbuhb hiłb szelest po przejechainiu 
twnwaju.

Walko. * żebractwem. iKonrebdaint połicj; prte- 
diT kierownikom komisaefatów wydać zarządzenia 
JodpoirzadlaowTaffiym ten fuTikcriioinarjusBoim, aby pil- 
ire '.oize«t.raegaili roaporrodreiwa; o* zwalczaniu1 wsxeil- 
degp rccteju żebnetw ą które znowu roEwtaęto 
«ę na itUeach tnśasfta, szczególnie ma przystankach 
juamwajowych.

Biuro stenografów. Dor,'a 25 b. m. otwarte re ­
s ts 1© w (WamsKaw:;© Biupo ston^grafów mające spe. 
ojaflnae '©a retu prctokufcwanae piraemtówień i dys­
kusji na wicach, popiedrneiacŁ, odczytach, zjaz­
dach i  t . p. Telefon 510-83.

Obchód pięciolecia wznowiewia polskiego są­
downictwa. (W dudu 1 wrześni® b. r. odbędzie się 
uipoczy.-itioćć obchodu pięcikteoia wznowienia pol­
skiego sądownictwa.

O godz, 10 rano odbędzie się uroczyste nabo- 
żeń.-t\v<j w  katedrze św. Jana, a uiastępn.ie , o g. 
5 po ,poł. —  Ajkodemj® ’ w gmiachu Ministerjuim 
Sprawńedłśwoiśei .(Dtuga 7).

Na akademjl przemówienie wygłoszą pp. Wa- 
«tew 'Makowski, min. spraw., St. Bukowiecki, Fran­
ciszek NewodwoteSci, Henryk Konic, Emil Stani­
sław (Reppaport i Cezary 'Ponikowski.

Na naukę polską. T-.wo Naukowe Warszawskie 
•tKzynia'o, aa  oe4© ogólne w okresie od 1 kwietnia

do 31 lipra t . b. od szeregu iusityfcucji ofiary raa o-
gółrą sumę -505 tysięcy mk. Suma ta  zaledwie w 
drobnej części pokrywa' nćediobór T-wa Naukowego 
\V®r»z?-wskieg», który sięga obecni© 68 miUjonów 
marek.

Boda nia naukowe na P 'm oriu  Miino obojętno- 
ści finangawej naszego spóleczetóistwa, które zgoła 
inaczej od naiazych sąsiadów zachodnich, hm© po­
piera dostateczni;© icstytojii badawczych, oraz ma- 
.wystarczającego subsydijum raądowiego —• T-wio 

I Naukowe iWarasarwskie w  iateresi© potrzeb kuitu- 
J rateych kraju popartą i  umiażłiwliio współpracBfW- 

nikoni KomłSji Fizjogiraf:czt!©j T-twa Naukowego 
iWairsaawskiego pr/eprowadzenie b» lań  zootogicz- 
nych na terenie Pemerza.

W Y P A D K I .
B. OFICER — ZŁODZIEJEM,

MięszkaiUce Lu'bAfcia. Araiie Grabowskiej skra­
dziono żakiet karakułowy, btein lisów żółtych, skór­
kę lisią, cukiernicę, tacę i  6 ktebsakótw srebrnych— 
ogólnej wartości 2 iniljiooiy me.r©k. Ptosekodętwama 
oskarżyła o kradzież Ignacego Orgitsaewslv'egOi b. 
oficena 5 pułku ułanów, kóry zbiegif. Tenże Orgii- 
awwafó skradł konia ’Wyóeigo.wego wariośd 5 tiłŁI- 
jonów ni arek. Rodzinią Ongiszewdkiego zumiessa ku­
je  w Bydgoszczy, ojciec zaś jest 'iuiteyntertem tw 
Hodku.

WYKRYCIE 4-M1LJONOWEJ KRADZIEŻY.
W  ubiegły pouiledziiAłek 'pasaliśmy © kradziieży 

biżuterji jakoby na sumę 3 miljardów mk. ipoi, O- 
kaauje stię, ż© 'pcszfcoidiowana Anna Miostaw&loa' po­
dała wartiość skradzionej bteuterfi w  w afaae so­
wieckiej. co wyniosło 3 miiłjaondy. Kierowmak II 
brygady urzędu śledczego, 'komisaii, tSzaibrański. de­
legował do wykrycia tej kradzieży najzdiolniejszych 
Vv y'waadowoów, którzy wkrótce aresztowali spraw­
cę kradzieży, 64-letróego Adaim® .Diygle wiski'ega, 
ślusarza. — ,w mieszkaniu Aotonany Lukańskiej 
przy ul. Rekcwieckiietj Nr. 21. Znaleziono tam  w 
t e k u  pod si«nnik:etm 90 sztuk wyrobów złotych S 
srebrnych oraz obuwie, ubrania i iimn© rzeczy ogól­
nej wartości 1.000.000 mile. Bnaikuije jesacze 13 sztuk 
'bilżmiterji złotej z bryilantami. oraz 3 brylanity po 3 
karaty — ogólnej, .wartości 3 miUjomy imarek. .—i—

Aresztowamy oświadczył, ż© paedkę « reiszitą 
biiaulerji wtręczył FranAscikowi Karoi ewskiemu, 
szoferowi z misji Polskiej, proszą© go, cby biżute­
rię tę  przewiózł, gdy będzie jechał do. Warsaaiwy z 
członkami PoLskirego Konsulatu, d r a ż  żaby potem 
oddał ją  iMostoWskiej1 sna ml. Koszykową Nr. 17. 
Miano tekieg© tłómecaeirriai się, Drjgtowutoiego osa­
dzono w  aresaefe.

Zaginiony. 17-tetni Konstanty Marjan Szlagie- 
wiiica (Seinatcraka Nr. 35) uciekł z doinu od' swego 
brata, podając przyczynę swej ucieczki w  liście dó 
brata.

Ujęcie ,.koppre*arzy‘ . Toroasaciwi Katakom- 
Bkiieinu skradziono n® t. ew. „kopertę" —  100 dó- 
brów . Sprawców tej podstępnej kradzieży ..koper- 
ciar7,y“ .aresztowała :połieja 8-go knmiisarjaitiu; są to 
Wacław K atorw ski, Ste.niislaw Walendzik i Jam. Xa- 
paś© oski.

Znowu oszustwo „brylantowe". Adolf Wdjn.- 
«cte-jK (Krsk.-Praedhi. Nr. 28) przy kupnie ..bry­
lantów", tkitóretu: były. jak się potem okazało, awy. 
kle. m i s t e r n i e  s z l i f o w a n e  tekiećta — z o s t a ł  o s c m - 
ka,ny ma 200.000 mk. p. i 18 dolarów.

Zamachy saiucbójcse. W cełu sumobójczyim na­
piła się jodyny 2240101® H enryka Tomkowska (iRy- 
baki Nt. 291). którą Pogotowi© odiwtewt© do szpi­
tala Daiecśątlka Jezus. 'Przyczyna zamaciw s rn s -  
bójczego — utop©rozumiem;ie nodaimn©,

,— 24-letaia iMarja K'ozto'wska (Mostowa Nr. 6) 
w  celu samobójczym nsptflia się jodyny. .Deisperfatkę 
p—©w lazło pogotowie, do szpLtaiki Dzieciątka Jezus. 
Przyczyna targnięcia się raa życie — uitrata posady.

Katastrofa kolejowa. Onegdajszej ntocy zdarzy­
ły się w Mikułowie diwst ipociągi toweir,owie. Zderze­
nie było tok Silne, że parowozy i  Mika .wegomów 
aostało ziiiisziczon.y h. Szkody są zaoczna. Jeden z 
kalejerzy dcanał poważnej kcuftkitaji'. iRiueh oróbowy 
wiskuitetk ratamasowamiia toru iuitrayimiuje się prraez 
piraeBtodnHie.

T«p'elec. Wczoraj rano w pobliżu portu c z e r -  
mMcoiwskiego wydobyto z 'Wiisiy zwtotó toipćałca 
niewiadiomiag© maizwislca. Rysopis: ła t około* 25, 'wy­
soki. silni© zbudowany uibraay w. mundur wtojefco- 
wy, spodnie dług!©, kamnaisz© cnarne. saąiuirorwEine, 
w tykow e. Rysów twarzy ui© roaptoznano z powodu 
siiliniego rozkladiui ciała. Zwłoki ipraewieziiano do 
p e s e k  .m-jum. dokąd, mogą eię zgłaszać osoby za- 
iinliwiesciwaoe.

Święt«k adrtwo Nocy wteoTajszej w e  wsi 'Po-
śwlięto© gna. Ręcmje okrodzton© kościół parafjalny, 
55 ktore'go zabrano: rao*n®tira!ncję, 2 kteltohy, lyiżkę 
do komu n;' 'kanibów, kociołek dto wody i  ktuicz od ko- 
iinumiikairtów — wszystko srebrne, 'Wartość sta»- 
d:zaiomi>xb .pnoedimtotów 'nararte xnbe> ustatoin®.

I

Z  s ą d ó w .
0 usiłowanie zabójstwa niedoszlega teścia,

Zr.moany gospodarz pod Łęczycą Antoni Chwia­
ła. uważając sąsiada swego, Amto.itogo Kuźniaka, 
za próżniaka i ulcposiiia. zBprzęsiąsgi'. ż© ml© odda 
.mu córki Leoksdjii © którą od' dduiteaego czasu 
„zabiegał" Kuźaiak.

iKuźniak z© swej strony publiczni© 'od'gnaźał 
się. że zabij© swego o.ted'csaliego. a upartego teścia, 
.pobierz© się z Leokadią i  zasiądzie na. jego gospo­
darno e.

80 września 19(19 *r., gdy Chwfełe uwijał się o 
m ia ra e te  (koto ewej zagrody, ngodtół weń strzał, 
który spaw©id‘3wal cteżk e ubsteodaenie kości! i  ja­
my .ustnej. 'Po odżyskaniiu prayiomiutości, poszko­
dowany .oskarżył z całą stemov, .ezcśoią (Kuźniiistoa, 
którj'. jakkolwiek itóe mćg! M.w-ięrdaić swego aWbi'. 
uznany z&sto.l protez sąid okręgowy łódzki za ai©- 
iwirmnego j. z' braku dowodów! zwolniony od cdpo- 
wdedEiateiBś&i.

Od 'Wyroikui tego (odwtołaj Bi© dio 2 iastameji 
nerząd! prokurotoiivik'!' w osobie ówczosnegd pod- 
prctoratoT® M. Giróskiego. podkreślając, ż© -wessy- 
sJkt© bkołiczci.ORci sprawy dowodzą, że napadm do- 
kaniąt ai© beindyia, tece cssobisty, ssaoięty wróg. <po- 
'tofKĵ wdzomjy 'przez Chwkstę i pałający doń nśena- 
■wńScaą. te  sprawcą usiłowania zabójt^w mógł' być 
jedymi© Kuźniak, kochanek codbi Chwsaly.

iNa akutefe tego ptrt testu spraw® ta. która o-

i buriai’a  mlezwykJo zadekawdeni© z lurwag! na swą 
zagajJboiwóść, ł>y®a poiacwa.i© sądżema świeżo praw  
wyidział apelacyjny pod iprfeew. sędziego Sztejc-tna. 
przy udziale sędziów SfcsmlsaeiwsJćiego i Zaboraw- 

j skiegio.
iSąd' po .wysłuchaniu ponownie wszystkich 

świadków i wywodów stron, wydol wyrok, .które­
go .nrocą zniósł wyrok ,1-ej. instancji i  skazał Kuź­
niaka. mia 4 łata ciężkiego wiezienia.

Jednakowoż, ze względu, itż powodom usiio- 
wanna zabójstwa byiy praesafcody stawiane K. przez 
Cbiwkłę na dreda© ipchiraaiia się  z córką, ;©go, o- 
stateieg©. w' której, jak to widać a 'przytoczonych 
okoliczności, kochał się, 'iż z mią cbewiie, choć 
•Wbrew w/oJi ojca. ożenił się i  ma już dzieci, iż 'Ku­
źniak poza tom jest orfowfieMem dobrego sprawo- 
iwmata g!ę 1 nigdy mi© był karany przez sąd. uranal 
Sąd! apelacyjny aa wskazane, po zlagod’zie-tkt bary 
do mórnimium. i  wymierzeniu 4 la t «iężk''e<j> wię- 
zieaia, po zrcdwlkowaulu tej t e r y  na mocy am- 
re©t|i. do dwtu lat i  eśmńu miesięcy tak i.e^a wiię- j 
ziemia — zwrócić się do 'NacffleliKika Państwa o j 
Magosfeienie tej kary do ośmiu unieślęcy wŁęzii©- 
mią. a zaliczeniem na póczet kaa-y takiegoż czssu 
jamreeiatowanua zapobiegawczego,

(Z .treści wyrobu 'tego- wynika, że o ile Naczel­
nik (Państwa* przychyli, gię do waiosku sądu. Kuź­
niak zesłani© . aczkolwiek polepiony prze® wyrok 
Kądiowy. zw«tninny calkowieie <*d k«ry, ze waględu 
na wyjątków© okołiczoiości aprawy i  nienaganną 
praesateiść.

IWyrbk ten jest jednym* ze zdarzających się 
częstokroć w praktyce1 sądowej -wypadków, biedy, 
chcąc pogodzić iberwzględ e i  stositrakcyjn© pras- 
pisy iprawa z zasadami poliłyki Jnymimalnej. *do-

świfld'czeniami pędzącego błędnym sztokiem życaa 
j i poatulatemi sumienia, ogólno-iudzik.eg©, zmiuisbo- 
j ny by.wa sędara uciekać się .do nadzwyczajnych 
. środków pracedwratoych. aby wstrzyimać^ lub zla- 
! .godzić represję karną, której zastosławaróe byłoby 
| zguibmera, łub  beżcietowem.

Teatr i muzyka.
Opera. W sobotę, na 1-em ,po> przerwie 2-mte- 

sięcBnej .przedstawleaiu! €>pero*wie*m .uteże się „Go- 
j piana." Żeleńskiego. W niediaielę , Aida". 
j Teatr Rozmaitości. Dziś osłami raz sutuka B.

Shaw® *p t. „C andida1. Ju tro  i  dni* następnych 
I „Subloteicrkai". W. prcrbadh jeclma z naijświetnćej- 
I szych ikotmiediji G. Zapc^lrtciej . .Kobiela b©z siurzy, 

z  Fdiilcfa (Pichor w' tytułowej roli.
Teatr Polski. Dziś i  codzienni© „Zloty wi«Jt 

rycerstwa".
Teatr iin. Bogusławskiego. Dziś JRadz wnlł pa­

ni:© fccehatniku!‘,‘. Ju tro  ikrotcchwija >B. Katerwy p. h 
..Unwis".

Teatr Reduta rozpoczyna sezon jutro. !. 1. w 
piątek, d. 1 września, tragedją TetansjeTa „Juidasż".

Teatr Mato. Dziś i codziennie „Jaj tancerz".
T©a*r N«>w»»ei, Dziś „Cnottowia' Zuzanna".
Teatr K°ntedja. Dziś "i oodzienni© „W łkołaikf.
TeaĄr N»wy. Dziś .jKrqwys mlljardorki-'.______

■ •arAfnamu imii iii i n  
POKWITOWANIE.

Na Warszawski Rfib' totozy Fundus* Wyborczy 
P. P. S.

Praoowmtey Duudtiami Faństwcwej (Miiodowa 
Nr. 22), personel iechnicssny mk. p . 24flOO.

o in f fr jz ju n  H unnm sT Y fiznE  p. n. „ u c z e l n i a 11
P i ę k n a  6 4 i ,  m .  l O .

Zapisy do klas I, IV, V, VI przyjmuje kancelarja szkoły począwszy od dnia 1 wrze­
śnia w godz. 5—7 w.

Lekcje rozpoczną się dnia 9 września 1922 r.

IZ
i

HYY
U i s r a i t i a  i P a l t a  

Ł ę s k i e ,  B s i n s k i®  i
L e t n i e ,  J e s i e n n e  i  Z i m o w e
G o t o w e  i  n a  O b s t a J u n k i
z n a jlep szy ch  m aterja łów  KRAJOW YCH i ZAGRA­
NICZNYCH. W y k o n a n i e  p i e r w s z o r z ę d n e  p o lec a  Firm a

r “ i
Utete

Dr. met SwilsisSa Chor. skórne
wener., masaż, kosmet. lek. Or­
dynuje wyłącznie dla k o b i e t .  

Od 5 — 7. K ru cza  31.

Dr. m ai l .  BElTilS
Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n a  i 
p łc io w e .  Od 2—3 i 5—8. S ie n ­
k ie w ic z a  12, m . 3 0 , t .  7 3 -0 6 .

s50 e i i t p © p © I żfi w Warszawie,
u l. D łu ^ a  19 , ftei. 5 0 9 -6 3 .

N A  M A T Y
tygodniowo lub miesięcznie ubiory m ęskie i dziecinne poleca 

K lagazyn  U b io ró w

L S z n e l le r  SwiĘtDkrifsKł M SllBlI. tlW3|a Sklep II 
— NA R A T Y
daję k a ż d e m u  bez wyjątku bardzo tanio solidne i mo­
dne ISBIOHY StflĘSKSE i damskie z najlepszych mate­
rjałów, również na obstalunek. S-to  J e r s - s s  3®, rn. 

4 0 ,  3-cia brama (parter).

O S a z y f a i e  d o  s y  z e d a o l a

Samochód ciężarowy 3T w dobrym stanie. Bormaszyna 
n o ż n a  i pociągowa. Narzędzia ślusarskie i stolarskie. 
Dwie kuźnie pclowe i dwa kowadła. Materjał stolarski. 
Szafa sklepowa i dwie szafy biurowe. Dwa zbiorniki ne 
naftę (do 500 litrów). Beczki próżne różnych wielkości.
Wiadomość: W 'd s s l c a  4 4  (prawa oficyna) tel. 77 50.

MM  f& A T lT
można sią ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę sk ic h  i d a m s k ic h

M . C W E J K O
Z ło ta  2 6  m . 12, te i .  181-35.

Dr. M. T uchend ler
lek. pclikl. prof. Lessera. Chor. 
ner. i skórne (włosów) niemoc 
:iowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
/» — 12%). Królewska 27 m. 1, 

lei. 14-27.

Dl A e K A B S S  t i
lek. szp. św. Łazarza. Chor. skóry, 
włosów, weneryczne, lecz prom. 
Roentgena. M a r s z a ł k o w s k a  
MS, teł. 108 61, do 11 i od 4 - 7 .  

Panie od 1—2.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi 
Targowa, osiemdziesiąt cztery.

Tel. 77 83. 5—7, panie 4—5.

Ir. nsei Feldhussn
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

fir ?I Rsrliitina b- a*yst-klH-Ui« HI. tiSlanlŁi parys. wener. 
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z i e l n a  4 2 ,  teł. 42-11, 

do 10 r. i od 2—7.
t J r .  I .  r a m J E J * O W 5 K J

Choi. wener. i skór. Z łota  30 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 wiecz.
Or.  M. A łtfeid

b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 i pół r. i od 5—7 pp. 

Lanie 1 dzieci 4—5.

D l "  B r a m s  T p̂ 9
burga. Choroby wener., skórne 
i płciowe. H a w y - S w ia t  4 6 —SA.

Do godz. 91/, r., 12—3 i 4—7.

t Diil i i l t e r t  oKjaiic.
ii i K j  r9L| obrączki ślubne, złote 
Hj tła IOl J pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Przyjmuje reparacje ta­
nio dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher, Smocza 21 róg Dzielnej.
‘ł in n n lM  ^ łma nadchodzi, po- 
*i*ilŁu jiil ■ lecamy gotowe palta, 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjałów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Słpowski i S-ka Chmiel­
na 49—II piętro.
rhnm błf weneryczne. Rzeżączkę 
UtulUUf leczy się w jaknajkrót-
szym czasie. Przvokopowa 43— 7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.
Ojftogr? haftuje maszynowo i 
iluiUm Ł dżetami, mereżkuje na 
poczekaniu. Plisowanie, dekaty- 
zowanie Twarda 24.
ii;*, czystoskórny i chemikalje 
ills j najtaniej sprzedaje Poznań­
ski. Marszałkowska 72.
{łnjrnlufjttb może poinformo- 
łli Jfilll ?Vł a A wać o miejscu po­
bytu lub zgonie LUDWIKA LE- 
CHft (herbu Dołęga) lat 34, la- 
czy łaskawie zgłosić się listow­
nie do administracji Robotnika" 
pod „Zatroskana wygnanka żo- 
na“.
In n n n jf t zwierząt. Porada le- 
LtiUeBlS karska 400. Elektoral­
na 18 (drugie podwórze), 21/,,— 
4-la. Telefony: 299-58, 187-36.
7l TUJjCfU mk. palto na fut- 
/  J 1 1(11̂ 1*1 rze, reglan, naj­
modniejsze sprzedam zaraz Pięk­
na 61—11. Handlarze wyłąc eni
fi i) n binokle, prezerwatywy
USltjiul I ,  „Radium*, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. N aj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst“. Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

D r .  F .  S t i l l e r  ^ y
skórne i weneryczne. K r ó lew ­
s k a  2 9 a . T c la f . 32-17, do 10 

r. i od 4 —7 pp.

tlił 8:011,8 is™ .T  L f
nowsze fasony w różnych koio- 
rach. Ceny przystępne. Marszał­
kowska 58 -6 .

j l | | ^  na raty najlepszych sze-

m. 19.
wców. Sienkiewicza 3,

sztuczne. Korony, mostki, 
przeróbka starych zębów. 

Reparacje na poczekaniu. I ecze- 
nie, plombowanie, usuwanie zę 
bów bez bólu Wykonanie solid­
ne. Niezamożnym ustępstwo. Że­
lazna 55. Wejścia z Łuckiej 2 
m. 8.
ICjJtf sztuczne, korony 
1(91  złołe przerAbki st 
konywa technik-de ntyst) 
ta  21—4. Tel. 136-80.

mliii imfi nim  i n — urnrm—  rinarenr— -nmt— rwmrT— —rniaiw i inrwr~— ~ * — — — ——

ST. ZUCH0WSKIEG0
u l .  P i ę l t n a  3 8  w  W a r s z a w i e .

Zapisy dawnych i nowowstępują- 
cych uczniów rozpoczęto. Egzaminy 
od 28 sierpnia-

Dyr. P .  C H O J I C O .

BeJaktir naczelny dr. Feliks PerL Red. wiyowiedzklny Jerzy de Nisau. Cdbito w drukarni „Rolaotnika", Warecka 7. Wydawca. Rada Nacz. P. P. S.


